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Huragan sprzymierzeńcem rewolucji
Walki w Grecji trwaja — Venizelos zajmuje wyspy
A t e n y ,  7. 3. T e l w ł.
Krążownik powstańców „Awerow*1 

przybył do portu Acosta na w yspie My­
ty len e. Z krążownika wyładowano od­
dział wojska, który zajął miasto. Nie­
wiadomo. czy krążownik „Awerow" nie 
uda się w  dalszą drogę. Wydaje się, że  
powstańcy pragną zabezpieczyć się, zaj­
mując w yspy na morzu Egejskiem.

Tymczasem, jak donoszą z  Salonik, 
w ciąż Przybywają do Macedonji nowe 
oddziały wojska. Samoloty, które miały 
bombardować powstańców, zajmujących 
miasta Cadilla, Seres i Drama, powróciły 
spowodu huraganu. Po drodze jednak 
rzuciły one pewną ilość bomb na miasto 
Seres.

Kon dyl is jeszcze raz oświadczył, że 
jedynie złe warunki atmosferyczne ratu- 
,ą  powstańców przed zupełnem rozbi­
ciem. Jeden z  okrętów powstańczych  
przybył w  pobliże Therei i zaczął strze­
lać na ślepo, w  niczem nie pomagając tern 
powstańcom. „Walka — jak mówił Kon- 
dylis, — rozpoczyna się. Zwycięstwo jest 
pewne. Wprawdzie powstańcy mają flo­
tę, ałe my także mamy okręty zdolne do 
działania".

Jak słychać, w ładze tureckie zatrzy­
m ały w  porcie konstantynopolitańskim 
5 okrętów towarowych greckich, które 
m iały w ieźć żyw ność i węgiel dla po­
wstańców.

Jeden z Przytrzymanych parowców  
należy do rodziny Venizelosa. Parowce, 
odchodzące z Konstantynopola, odmawia­
ją przyjęcia na pokład podróżnych do 
Grecji, ponieważ obawiają się, iż w każ­
dej chwili może być zarządzone zamknię­
c ie  portów greckich.

Rząd turecki ogłasza, że  nie zarzą­
dzał żadnej mobilizacji w  związku z  w y ­
padkami greckimi.

L o n d y n ,  7. 3. Tel. w ł.
Jak donoszą z Aleksandrii rząd egip­

ski w ydał odpowiednie zarządzenia m

wypadek przybycia do Aleksandrii okrę­
tów wojennych greckich. Załogi okrę­
tów mają być rozbrojone.

Po Aleksandrii krążą liczne patrole 
policyjne, które mają zapobiec manife­
stacjom ze strony miejscowych zwolen­
ników Venizetosa. Polow a tamtejszej 
bardzo licznej kolonii greckiej rekrutuje 
się ze zwolenników Venizelosa. Pogo­
towie policyjne ma również na celu za­
pobieżenie manifestacjom Greków prze­
ciwko rządowi. Wielu Greków, zamiesz­
kujących w  Aleksandr}!, stara się jakiś 
sposób przedostać na Kretę, by oddać 
się pod rozkazy Venizelosa.

Okręt wojenny brytyjski ,.Royal So- 
wereign“ otrzymał rozkaz udania się do 
Zatoki Valerum, gdzie przybędzie 8 bm. 
w  południe.

A t e n y ,  7. 3. Tel. w ł.
Jak się obecnie okazuje, powstańcy w  

dniu 2 bm. zebrali całą zawartość kasy 
w  arsenale salonickim, oraz kasy mary­
narki wojennej itp. Również na Krecie 
Powstańcy skonfiskowali zapasy gotówki 
w  tamtejszych bankach. .

A t e n y ,  7. 3. Tel. wł.-
P o  zajęciu miasta ■ Mitilene, stolicy 

w yspy Lesbos, przez załogę krążownika 
„Averov“, zajęte zostały także w yspy  
Kios i Samos przez załogę 2 torpedow­
ców . zbuntowanej floty greckiej. Ze stro­
ny oficjalnej wskakują, że zajęciu tych  
w ysp y  przez powstańców nie przypisuje 
rząd grecki większego znaczenia (?)

Pod Serres odnalazł samolot rządowy 
pozycje powstańców i obrzucił je bomba-

ARESZTOWANI POWSTAŃCY GRECCY.
Wojsko odprowadza do aresztów ujętych uczestników powstania.

mi. Rozmiary szkód, wyrządzonych po- egeh miasta doszło do utarczki, która 
wstańcom, nie są narazić znane. trwała 5 godzin. Generał Kamenos, sto*"

A t e n y  7. 3. (PAT.) jący na czele wojsk powstańczych, za-
Ludność Cavallii wystąpiła przeciwko w ezw ał ria pomoc jeden z okrętów, które 

przywódcom ruchu powstańczego. Na uli- przeszły na stronę ruchu powstańczego.

Nurkowie na dnie Bałtyku
W y d o b y w a n ie  z a to p io n e g o  b o lo w n ib a  „ Ż u b r“

G d y n i a, 7. 3. PAT. _ to wnika „żubr” . Pracę tę uskuteczniono przy
Po częśoiowem uspokojeniu się morza wy- pomocy holowników „Ursus” i „Bizoń” , dźwi- 

dzial holowniczo-ratowniczy „Żeglugi Polskiej” gu pływającego stoczni gdyńskiej oraz dwu 
przystąpił do wydobywania zatopionego ho- nurków. W godzinach południowych wskutek

Szaleńczy skok
Nowy rekord sowieckiego pilota

Mokswa, 7. 3. Tel. wł.
Znany skoczek ze spadochronem, pilot Ka­

pitanów, który ustanowił nowy rekord świata 
w skoku ze spadochronem bez aparatu tleno­
wego, oświadczył, że był to jego 204 skok ze 
spadochronem. Kapitanów, w ciągu 18 minut 
przebył 6.800 mtr., które dzieliły go od ziemi. 
Ten rekordowy skok poprzedzony był długim

treningiem. Podczas tego treningu Kapitanów, 
wykonał 1 Sskoków z samolotów lecących na 
wysokości od 5 do 6.000 mtr.

Kapitanów oświadczył, że w przyszłości spo­
dziewa si ępobić swój rekord skacząc z  samo­
lotu lecącego na wysokości 10.000 mtr. nad 
ziemią.

Nim p i l i i  w lenzet»
Osadza ich sie w obozach koncentracyjnych

Żołnierz z oddziału gwardji, której część wy- 
ftąpiła po stronie powstańców.

L o n d y n ,  7. 3. Teł. wł.
Wedle doniesień londyńskiego biura „ZAT” , 

obecnie w Niemczech nastąpił znowu zaostrzony 
kurs antysemicki.

Depesze, otrzymane przez wspomnianą agen- 
iję  z Berlina, mówią, że wszyscy żydzi, którzy

bawili zagranicą, a następnie powrócili do Nie­
miec, zostali aresztowani.

Osadzono ich w obozach koncentracyj­
nych. Aresztowania i dalsze represje podobno 
trwają. Akcję antyżydowską umotywowano 
bezwzględnym nakazem podyktowanym intere­
sami niemieckiej wspólnoty narodowej,

zwiększenia się fali zajęcia nad wydobywaniem 
statku przerwano,

G d y n i a, 7. 3. PAT.
Nurkom, pracującym przy podniesieniu ho­

lownika „Żubr” , udało się dokonać oględzin 
wraku włącznie do hali maszyn, jednak zwłok 
czterech ofiar nie odnaleziono. Stwierdzono, że 
wejście do kubryku (pomieszczenie załogi) i 
budka sternika są rozbite. Prace -atowmcze 
zostaną wznowione, skoro tylko na to pozwolą 
warunki atmosferyczne.•
85-leclc urodzin Masaryha

P r a g a , 7. 3. Tel. wł.
Cale miasto przyozdobione jest eher 

rągwiami, a domy na głównych ulicach 
miasta są obficie udekorowane, z okazji 
rocznicy 85-'ecia urodzin prezydenta Ma- 
saryka. W  ciągu dnia odbywają się róż­
ne uroczystości d!a uczczenia urodzin 
prezydenta. _

A
Za Kasetą 400 fysfęcy zł. 

na wolność
W a r s z a w a ,  7. 3. Tel. wł.
Po półtorarocznym pobycie w więzieniu 

warszawskiem wypuszczony został na wolność 
p. Ryszard Jacobini, byty dyrektor Polsko-Bel­
gijskiego Towarzystwa Impregnowania Drzewa, 
towarzystwo to wyrządziło kolejom państwo­
wym kilkanaście miljnnów zł. szkody.

Śledztwo prowadził sędzia Demant. |aco* 
biniego wypuszczono za kaucją 400 tys, zło­

tych.



G R Ö S Z Y"D E M

Jeszcze ledert preces „Wspólnoty Interesów” w Rybniku
Na tle zamaskowanych nrampulacyj 

finansowych przedsiębiorstw, zrzeszo­
nych w  „Wspólnocie Interesów“ odbyło 
się  już kilka procesów, celem odciążenia
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A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

CZWARTEK: g. 20 „M ałżeństwo Ilkich m ato".
SOBOTA: g 15.30 ..Każdy człowiek“  (dla sakdl);
S- 20 ..Każdy człowiek" (dla K. S. M. M.).
A  REPERTUAR t e a t r u  p o l s k i e g o  n a  p r o ­

w i n c j i .
Chorzów: czw artek: g. 19,30 „Każdy człow iek".
CHORZÓW: płatek: g. 20 „Każdy człowiek".
ZABRZE: poniedziałek: g. 20 „Każdy człowiek“ .
A  „HALKA" W BIELSZO WIC A CII.
W  sobotę, 9 bm. w sali p. Szweda zespół b. opery 

katowickiej wykona „H alkę" Moniuszki.
A  TEATR REWJOWY „RARYTAS" W KATOWI­

CACH.
Dzii I dni następne dwa przedstawienia, o  godz. 7,15 

i  9.13 wieczorem, pełnej humoru rewji j>. t  „W szystko 
*a m aśle".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „K ryzys skoliozo®y", od  soboty 

-Żyw y zastaw ". Casino: „W esoła w dów ka". Colosseum: 
.Młody las". P ałace: „Zaufałam Ce". R ialto: „Dziew­

częta w m undurkach". Union: „Audiencja w Ischlu". Dę­
bina: . .Niłeiumge" I „Pogrzeb praż. Htodetiborga".

SZOPIENICE Helios: „K leopatra".
CHORZÓW I. Apollo: „Św iat ssę śm ieje" 5 „W ielkie 

w ydarzenie". Colosseum: „ le j  szampańska noc". R ozy: 
„C zar wiedeńskiego w alca" i  „Przygody w Mexiko".

SIEMIANOWICE Apollo: „Cdemle Broadw ayu" 5
.S ia ły  upiór". Kameralne: „Audiencja w Ischlu".

MYSŁOWICE, Union: „P a ł i  Patachon jako jazżban- 
.Izlści" i „Pozwól się koch ad". H elios: .P rzy jaźń  w obli­
czu śm ierci".

NOWA WIEŚ. Europa: „Je! królew ska m ośó" I „Don 
K icho t".

PAWŁÓW. Apollo: „KóbiSti, która" nlgdyi'ńie :z® em -
nj". ;• / . . / -

RUDA. Apollo: „Dla ciebie śpiew am ". P ias t: „Pac 
bez mieszkania".

LIP1NY: Colosseum: „Pan bez m ieszkania".
8ZARLEJ. Apollo: , Białe szaleństw o" i „Rok 1914".
TARNOWSKIE GÓRY. „Nowości" w yśw ietla ad piąt- 

ky, dnia 8 m arca.br. film p. t. „Pan bez mieszkania"
RADZIONKÓW. Apollo: „W yra!: m orza" i „W  obra­

nie praw a".
RYBNIK. Apollo: „Antek policm ajster". P a łac : „W  

wiedeńskiej kawiarence".
WODZISŁAW. Słońce: „P rzeor Kordecki" oraz ty- 

nodmlk.
KOPALNIA EMA. H elios: „P a t i  Patachon jako ogrod­

nicy" i  „Białe szaleństw o".

RADJO.
SOBOTA, 9 MARCA 1535 R.

Katowice. 6.30 Audycja poranna 7.50 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości mete­
orologiczne. 12.05 Muzyka salonowa. 12.50 Chwilka dla 
kobiet. 13.00 Płyty. '4  45 Koncert. 15 30 „Sowiecka mi­
łość" — humoreski rosyjskie. 15.45 Koncert solistów. 16.30 
Skrzynka pocztowa termiczna. 16.45 Recital fortepianowy. 
17.10 Najnowsze płyty. 18.00 „W esoła audycja dla dzie­
c i" . 18.30 Skrzynka pocztowa Cioci He'i dla dzieci. 18.45 
P ły ty . 19.25 Wiadomości sportowe. '9  35 Arie i pieśni. 
20.00 „W  rytm ie epoki naszych czasów " — wesoła 
audycja z Wiednia. 21.00 W / c  w różnych formach". 22.30 
•rNa wesołej lwowskiej faiii". 23.05 W ieczór tameczny.

— POCIĄGI WYCIECZKOWE W GÓRY.
O. O. K. P. w Katowicach komunikuje: Ze 
względu na dogodne warunki śnieżne urucha­
mia tut. D. O. K. P. następujące pociągi wy­
cieczkowe: 1) W sobotę, dnia 9 marca br. poc. 
nr. 1813 do Zwardonia i Zakopanego — Kato­
wice odj. 15,23, Zwardoń przyjazd 18,10, Za­
kopane preyjaad 21.20. Powrót w niedzielę, 
dnia 10 marca. Zakopane odjazd 17,25, Zwar­
doń odjazd 20,05, Katowice przyjazd 23,40. 
2) W sobotę, dnia 9 marca br. poc. nr. 815 do 
Wisty, Katowice odjazd 16,10, Wista przyjazd 
1.8,55. Powrót w niedzielę. Wista odjazd 18,08, 
Katowice przyjazd 21,40.

“  Z «RODZINY POLICYJNEJ“ W KATO 
WICACH. Zarząd Kota Stow. ..Rodzina Poli­
cyjna w Katowicach zwojuje waine zebranie 
członków Kota na dzień 8 bm. godz. 17, w sali 
„Domu Chrześcijańskiego“ Katowice ul. Ja ­
giellońska 17 (Hospic).

— NARZECZONĄ POKALECZY!. BRZY­
TWĄ, Dnia 6 bm. o godz. 19-tej, 22-letni Jó­
zef Musiał, zam. w Bogucicach, przy ulicy 
Katowickiej 13, pokłóciwszy się ze swą na­
rzeczona Janiną Micha!,kówną, zadał i ej kil­
ka cięć brzytwą w brodę, raniąc ją poważnie. 
M przewieziono do szpitala 0 0  Bonifratrów 
w  Bogucicach. Sprawca do dokonanym czynie 
zgłosił się sam na komisariacie.

— OSZUKAŃCZY ZNACHOR. Dn. 6 bm. 
popołudniu zatrzymano w Katowicach pod za­
rzutem oszustwa, dokonanego na szkodę Ger­
trudy Glaglowej z Ligoty oraz niejakiego Ko- 
.■ vby z Brynowa, 55-letniego Alojzego Anto- 
!i:ka z Katowic (ul. Wodna 5), który trudnił

majątków tych spółek i na mocy w yro­
ków sądowych nastąpiło już wykreślenie 
kilku hipotek. Nadzór sądowy, przystę­
pując w dalszym ciągu do oczyszczenia 
wspomnianych przedsiębiorstw z rzeko­
mo fikcyjnych obciążeń, w ytoczył szereg  
procesów, z których jeden odbył się 
Przed W ydziałem Cywilnym Sądu Okrę­
gowego w Rybniku.

Powództwo wniosła „Katowicka Spół­
ka Akcyjna“, zastąpiona przez adwokata 
Radajewskiego, przeciw zagranicznej 
spółce „Societe Financlere tTEntreprfses 
Minieres“ w  Luksemburgu, zastąpionej 
przez adwokata Prusa z Katowic. Try- 
bynał W ydziału Cywilnego stanowili s .o .  
Stodolak i sędzią Kuszka. Chodz ło o 
wykreślenie poważnej sumy 1.926.000 
rmk., wpisanej jako ostrzeżenie na nieru­
chomościach „Wspólnoty Interesów“ w  
Rybniku-Paruszowcu. t. j. na hucie „Sile­
sia“. Jak się jednak okazało, suma ta 
nie jest jeszcze w  całem słowa tego zna­
czeniu sumą ostateczną, gdyż chodzi o 
zabezpieczenie ogólne w  wysokości 
9.000 000 rmk. na pożyczki, zaciągnięte 
w  f-ie Akzept -  Bank w  Berlinie. P o­
życzki te jako krótkoterminowe miały  
rzekomo przyczynić się do utrzymania 
w  ruch.it przedsiębiorstw „Wspólnoty In­
teresów“, lecz nie zostały do dziś dnia 
spłacone.

Zaraz na początku rozprawy wniósł 
zastępca powódki wniosek o odroczenie 
terminu ze względu na konieczność dal­
szego gruntownego zbadania dowodów, 
dotyczących danej sprawy. Sąd jednak 
do wniosku tego nie przychylił się, za­
strzegając sobie jeszcze ostateczną de­
cyzję na Później.

Według aktu oskarżenia powódka żą­
da zasądzenia pozwanej na wykreślenie 
wpisu ostrzegawczego na • majątkach 
Spółki. Adwokat Radajewski twierdził 
mianowicie, że cała tramza-kcja była tylko  
pozorną, gdyż Spółka względnie instytu­
cja, mająca jako zakładowy kapitał su­
mę około 2 ,000 .000( zł., nie mogła przy­
jąć - zobowiązania 10-krotnie w yższego, 
albowiern'bałoby ią„ jaskrawym dowo­
dem umyślnego • M n k ru ctW a.P otrzeb n y: 
m@te rjał dowodowy sporządził sobie „Ak­
zept -  Bank w  drodze wym iany ko­
respondencji' z  poszczególnenii instytu­
cjami finansowemi, a jeśli chodziło o 
dokonanie wpisu ostrzegawczego, to  
działo się to tylko w  tym celu, by się 
uchylić od uiszczenia podatku dochodo­
w ego nie w Polsce, lecz w  Niemczech 
Czynności te nie można uważać według 
w yw odów  zastępcy powódki za ważne, po­
nieważ mają one cechy, sprzeciwiające 
się dobrym obyczajom. Cżynność w y ­
gląda pod takim kątem widzenia ,na zu­
pełnie pozorną. Po reki zatem, „Akzept- 
Bank“ takiej, jak wykazuje tło sprawy, 
dać nie mógł, gdyż nie był w stamm spo-

wodu braku posiadania odpowiedniej su­
my wyrównawczej.

Adwokat Prus, jako obrońca pozwa­
nej, w  dłuższem przemówieniu starał się 
wyjaśnić sądowi faktyczny stan rzeczy, 
przyczem podał do wiadomości wszelkie 
szczegóły sprawy, jak zawarcie trśnz- 
akej'i i jej podłoże. Okazało się, że W spól­
nota Interesów otrzymała w  1932 roku 
za dostarczone towary kilkadziesiąt so­
wieckich wekslj długoterminowych. Wo­
bec braku gotówki nie mogły te weksle 
leżeć w  portfelu, więc starano się je zdy­
skontować. Nikt jednak w  Polsce w ów ­
czas nie przyjmował tych weksli, a na­
wet Bank Polski me mógł także ich 
przyjąć, gdyż całą gotówkę przeznaczo­
no na kredyty dla rolnictwa, a dla prze­
mysłu nie pozostało nic. „Wspólnota In­
teresów“ musiała wobec tego wystarać 
się o gotówkę zagranicą i to jaiknaj- 
śpieszmiej, by móc podołać dalszym ol­
brzymim zamówieniom i utrzymać w 
ruchu warsztaty pracy. Pien"ądze zo­
stały wypłacone w  kilku ratach i zo­
stały w  pierwsze) Ilnjl zużyte na b. po­
ważne wypłaty dla robotników. Według 
posiadanych przez Wspólnotę Interesów  
dowodów, pożyczkij Sięgają nie sumy 
9.000.000 rmk., lecz aż 31 mii jonów, któ­
re w płynęły w miarę zapotrzebowania 
i dostarczenia odpowiednich gw a- 
rancyj, jak odstąpienia w ierzytel­
ności I zabezpieczenia na ruchomoś­
ciach i grantach. Dzięki uzyska­
nej w  ten sposób gotówce wydobywano  
przedsiębiorstwa z  przymusowej sytuacji. 
Pozwana pertraktowała z firmami, które 
przyszły z pomocą akcia Powierniczą za 
dane długi gruntowe. Fikcyjtiemi zatem 
w yżej wspomniane tranzakcje nie mogą 
być już ze względu na to, że Wspólnota 
Interesów płaci grube odsetki od poży­
czek, na co żadne przedsiębiorstwo ni- 
gdyby się nie zgodziło i byłoby to popro- 
stu zupełnie niemożliwe. Jedynym do 
ewentualnego podtrzymania w  akcie 
oskarżenia jest zarzut o  . niesłuszne 
wzbogacenie się., lecz i ten- upada, jeśli 
sprawą zaciągniętych pożyczek jest' ak- 
tualng.-.rgęc:zyw jsta^  a--nie fikcyjną. Po  
oaNzpfii szczfegotw e m  zapoznaniu się z 
całym olbrzymim materiałem, dotyczą­
cym sprawy, sąd uda? się na naradę, po 
której zarządził termin publikacyjny na 
dzień 21 marca br. (R)

e •  •

Cywilny Sąd Okręgowy w  Katowi­
cach rozpatrywał 6 bm. sprawę dyr. To­
mali przeciwko „Wspólnocie interesów" 
o której sw ego czasu obszernie informo­
waliśmy. Równocześnie b y ły  rozpatry­
wane podobne sprawy, m. in. b general­
nego dyrektora „W snólnoty Interesów“ 
Scherffa. Na rozprawie nie w yszło  nic 
nowego. W szystkie te sprawy zostały  
przekazane Wydziałów; Handlowemu Są­
du v*óry w yznaczy termin rozprawy.

i

l
Gro£nip.i»o£tar w Sosnowcu

Wczoraj rano około godz. 7 w garażu p. 
Kęsika przy u!. Rudnej 58 w Sosnowcu wy­
buch! groźny pożar.

W czasie uruchamiania samochodu ciężaro­
wego nastąpiła eksrUozm z benzyną
i wkrótce ogień objął cały garaż.

Na miejsce wezwano stiaź ogniową, jednak 
zupełny brak wody utiudniał w wysokim stop­
niu akcję ratunkową. W garażu, który spłonął

doszczętnie, znajdowały się trzy samochody 
ciężarowe Miecz. Kowalskiego z Miiowic (ni. 
Francuska) i Wład. Łyska, które również spło­
nęły. W zbiornikach znajdowało się 170 kg 
benzyny, które kolejno eksplodowały, raniąc 
dotkliwie z poświęceniem pracujących przy ra­
towaniu swego mienia, Kowalskiego i Łyska.

Spalone samochody przedstawiały wartość 
około 50 tys. zł.

11 bexrobatnetm F r o n c k a  |

1  W  dtriu 10-go marca bezrobotny Froncek będzie 
■ bawił w Bobrownikach na przedstawiienilu teałralnem . 
B na sali! p. M'i-edzfpwej, którą urządza drużyna Harce- 
K  rzy  ümiieniem A. M ickiewicza i w  Załężu na przećsta- 
H  wieniiu teatralaem  Kart. Stow . M łodzieży Żeńskiej, na

salti p. Ś w i ta j ,  ipnzy ul. Wojciechowskiego.
W  obydwóch miejscowościach bezrobotny Froncek ■  

będzie rozlopćal na sati, podczas przedstaw ienia swoje ■  
wizytówki, za odszukatie  których wypiao! ¢0 Jednaj ■  
ziotówce od k&żdei.

się przyrodo-!eczr.iotwem i za wysoką opłatą 
od 10—15 zł. dostarczał swym pacjentom bez­
wartościowe zioła lecznicze.

— WIELKIE OPADY ŚNIEŻNE. Ze Śląska 
Opolskiego donoszą, że nas ku tek ostatnich 
od ad ów śnieżnych, w wielu miejscowościach 
na szosach i drogach potworzyły się zaspy 
śnieżne, utrudniające komunikację. Wiele sa­
mochodów utknęło w śniegu, nie mogąc ru­
szyć z miejsca. Cały niemal Śląsk jest pokry­
ty dość grubą warstwą śniegu.

— 1.750 ZŁOTYCH W RĘKACH ZŁODZIEI. 
Dnia 5 marca br. pomiędzy godziną 13 a 14,30, 
dotychczas nieznany sprawca włamał się w cza­
sie nieobecności domowników do mieszkania 
parterowego Niewiesia Antoniego w Tarnow­
skich Górach przy ul, .Pocztowej. 1, przez wy­

tłoczenie szyby W oknie. Sprawca skradł z zam­
kniętej szafy żelazną kasetkę z kwotą 1.750 zło­
tych w banknotach i bilonie oraz 3 m. matęrja- 
łu na ubranie, koloru brońzowego, wartości Oko­
ło 50 złotych. (Pi)

— POŻAR W TARN. GÓRACH. We czwar­
tek, 28 lutego br. o godzinie 1 I-tej powstał po­
żar w ogródkach działkowych, położonych na 
terenie gminy miasta Tarn. Góry, w szopie 
własn. kolejarza Waloszczyka z Lasowic. St. 
sierżant Kuziora z 11 p. p. z 10 żołnierzami 
przystąpił natychmiast do zlokalizowania poża­
ru tak, że z chwilą przybycia ‘draży potaniej, 
zdołano pożar zlikwidować. Szopa zbudowana 
była z drzewa. Znajdowały się w niej na-zędzia 
ogrodnicze i słoma. Szkoda wynosi około 150 
złotych. (Pi)
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Plenarne posiedzenie 
Sejmu Si.

Prace w  komisjach Sejmu $!. zostały  
całkowicie zakończone. Obecnie znajduje 
się w  druku budżet Sejmu, jak również 
projekty ustaw o  izbach rolniczych i u* 
stroju gmin wiejskich. Sprawy te wejdą 
na porządek obrad najbliższego posiedze­
nia Sejmu Śląskiego.^ którego termin nie 
został jeszcze definitywnie ustalony. 
Prawdopodobnie najbliższe posiedzenie 
plenarne Sejmu Śląskiego odbędzie się 
około 15 bm.

#
Bwlłeść „Sm tlcie Inlzv“

Sąd Apelacyjny w Katowicach ogło­
sił w czwartek orzeczenie w  sprawie 
kopalni „Szczęście Luizy“ w Małej Dą­
brówce. W edług tego orzeczenia, posta­
nowienie Sądu Okręgowego w Katowi­
cach. o upadłości tej kopalni, zostało 
utrzymane w mocy. Sprawa oprze się 
jeszcze o  S ąd  Najwyższy.

H r o n i f t a  Z a & i ę b f l o w s f r a
R edakcja i adm inistracja: S o sn o ­

w iec, 3 -g o  M aja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
D iii  o  godz. 20 m. 15 po cenach popularnych od  28 

er. „Jim  i Jill".
Sobota, o  godz. 16,30 dla młodzieży szkolnej „Jim  

i J ill" :
godz. 20 m. 13 „Jim  ł  J ill" .

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Pałace: „K atiusza". Zagłobie: „DI*

dobie śpiew am " Momas: „Nana“ .
• BĘDZIN, Światowid: „Serce Indianki". Nowości: 
„Tarzan nieustraszony". Apollo: „H rabia Monte Chri­
st»“ .

DĄBROWA. A rs: „Niedokończona symfonia". Bajka: 
„Kobieta tarzan".

CZELADŹ. Czary: „Rendez-Vtras“.

— n a  ZABAWIE TANECZNEJ W PORĄB­
CE, organizowanej przez Koło Młodzieży 
„Świetlica“ był również obecny Bezrobotny 
Froncek, który nagrodził następujących uczest­
ników te-j miłej i wesołej wieczornicy tanecz­
nej pp.: Marzec Bolesław (Porąbka, ul. Wiej­
ska nr. 111), Sarna Jan (Porąbka, ul. Wiejska 
nr. 58), Mydłowieckl Ludwik (Porąbka, ulica 
Wiejska) Wadelik Kazimierz (Porąbka, ulica 
W iejska nr. 66), Wypych W ładysław (Porąb­
ka. ul. Wiejska, nr. 100), Dylangiewicz Henryk 
("Pekin, Wspólna n.sv ,117.).. . Świderski ■ Marjań 
(Rabka nr. .. 10),- . Gę-dyd Stanisław (Kaźmierz, 
■tli: 'Kolejowa n r / 8), 'Otwinowska Franciszka 
(Porąbka, u l Wiejska m r 47), Działochówns. 
Janina (Porąbka, tri. Wiejska nr. 43). Wadelik 
Edward (Porąbka, ul. Wiejska nr. 66), Borcuch 
Jan (Zawodzie nr. 13).

— LUSTRACJA SZKÓL. Do Sosnowca 
przybył ministerialny wizytator szkolny p, 
Rusiecki. Równocześnie bawią w Zagłębiu de­
legaci kuratorium okręgu szkolnego krakow­
skiego. Celem pobytu w Zagłębiu delegatów 
władz szkolnych jest lustracja szkół po­
wszechnych i placówek oświaty pozaszkolnej.

— ZATWIERDZENIE BUDŻETÓW GMIN­
NYCH POW. ZAWIERCIE. Na ostatniem po­
siedzeniu Wydziału Powiatowego pod prze­
wodnictwem starosty Wardejn-Zagórskiego, 
rozpatrzono i zatwierdzono resztę budżetów 
gminnych z powiatu Zawierciańskiego, na rok 
1935-36. Gminy: Pińczyce, Poręba. Rokitno- 
Szlacheckie, R-udnik Wielki, Włodowice, z dn. 
1 kwietnia br. będą deialać w ramach za­
twierdzonych budżetów, samorządu wiejskie­
go.

— Z FRONTU PRACY W ZAWIERCIU. —
Dzięki zamówieniom zakładów Żyrardowa, fa­
bryka Tow. Akc. „Zawiercie“, w czasie ód 
10 do 15 b. m. przyjmie do pracy 150 robot­
ników. Uruchomiony zostanie oddział drukar­
nia, a zatrudnieni zostaną w pierwszym rzę­
dzie dobrzy fachowcy, których wyborem zaj­
mie się administracja fabryki. Według dotych­
czasowych zamówień praca tego oddziału po­
trwa przez okres 3-miesięczny. Również fa­
bryka żeiaea „Al. Erbe“ w Zawierciu itrży- 
mata poważne zamów enie z Buenos Aires, w  
związku z czem, zatrudni od przyszłego tygo­
dnia około 160 robotników.

— UTONĄŁ W STAWIE POD ZAWIER­
CIEM. Na zamarzniętym stawie browaru Kro­
mo! ów pod Zawierciem, ślizgał się 11-ietni 
chłopiec Zenon Kawka e Kro,molowa. W pew­
nej chwili lód się załamał i chłopiec znikł z 
powierzchni. Spod lodu wydobyto już tylko 
źu/ło&L .ę  . . .

Mront&a Ot&nslba
— PAPIERNIA „KLUCZE“ OBNIŻA PŁA­

CE. Dyrekcja papierni „Klucze" obniżyła płacę 
robotnikom sezonowym od 1. 3. do zł. 3,20 za 
dnjówkę (ze zł. 3,80).

— SZAJKA ZŁODZIEJSKA POD KLUCZEM.
W ub. roku szajka złodziejska z pow. Zawier­
ciańskiego przez dłuższy czas .lieookoiła miesz­
kańców wsi gminy Kroczyce. Łupem zorgani­
zowanej bandy padały przeważnie świn-e cie­
lęta, drób i t. d. Obecnie przy pomocy k iku 
sąsiednich posterunków, bandę ;ę udało s ę zli­
kwidować i zawodowych złodziei ująć. Są to: 
Antoni Cocka, Franciszek Dorobisz i Józef Ku­
charski — wszyscy ze wsi 2dów, oow. Zawier­
ciańskiego,
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Mowa prokuratora w procesie
„katowickich Kądziołków“

Piątkowa rozprawa przeciwko „Katowickim 
Kądziołkom”  rozpoczęła się dopiero o godz. 17. 
Sala rozpraw była przepełniona po brzegi. 
Wśród publiczności zauważone wielu prawni­
ków. Ława obrońców była w komplecie. Przy­
jechali także adw. WożńiaKOwskł z Krakowa ł 
Hofmokl-Ostrowski z Warszawy.

Na wstępie przewodniczący udzielił głosu 
prokuratorowi dr. Riegierowi. Prokurator 
stwierdził, że przez 23 dni badano dro­
biazgowo olbrzymi materjał dowodowy 
przeciwko oskarżonym. Przesłuchano 138 
świadków, a przebieg rozpraw był harmonijny, 
a to dlatego, że tak obrona, jak i prokurator 
dążyli do wykrycia prawdv materjalnej. Ten­
dencją prokuratury by to wszechstronne zba­
danie sprawy 1 dlatego tez me sprzeciwiano się 
żadnemu rzeczowemu wnioskowi obrony. Prok. 
dr. Riegier na wstępie już zapowiedział, że bę­
dzie zmieniał kwalifikację niektórych prze­
stępstw, objętych aktem oskarżenia.

Następnie oskarżycie! omówił zarzut aktu 
oskarżenia przeciwko Ochlastowi. Czyn tego 
oskarżonego kwalifikuje prokurator jako kary­
godny, jednak wskutek przedawnienia wnosi o 
umorzenie sprawy. Według słów prokuratora 
osk. Ochlast postąpił lekkomyślnie, do czego 
zresztą się sam przyznał na rozprawie.

W dalszym ciągu prokurator przechodzi do 
omówienia winy osk. Różyckiego i Strzałkow­
skiego. Na rozprawie wyszło na jaw wiele 
faktów, które nie były znane w dochodzeniach, 
jak np. to, że obydwaj informowali się u p. 
Kankhofera, czy mogą z wolnej ręki nabyć 
urządzenie fabryki. Nie zostało im udowodnio­
ne, że nakłamali urzędników Herza i M atyk| 
do popełnienia przestępstwa. Nie wszystko 
było w porządku z pisaniem protokułów sprze­
daży. Prokurator stwierdza, że oskarżeni ci 
zrobili świetny interes. Wiele takich świetnych 
interesów balansuje na krawędzi kodeksu kar­
nego. Mówca wykazuje następnie i udawadnia 
ma podstawie cyfr, że rzeczywiście zrobili oni 
świetny interes. Po opisan.u historji samocho­
du „Forda", prokurator pozostawia ocenę winy 
oskarżonych Różyckiego 1 Strzałkowskiego są­
dowi.

Bardzo ciekawie nakreślił prokurator syl­
wetki oskarżonych urzędników skarbowych 
Herza, Matyki i Soboty. Prokurator stwierdza, 
że osk. Herz czuł się pytaniami jego wprost 
dotknięty, a żalił się, że zrobiono z niego se- 
kwestratora, woźnego, a on przecież był tylko 
naczelnikiem. Przepisy dały mu w ręce ogrom 
władzy. W jego ręku leżała egzystencja 
wielu osób, a on sam dysponował setkami ty­
sięcy złotych. Pojmował on jednak źle swe 
obowiązki, a odpowiedzialność zrzuca z swych 
pleców. Tutaj prokurator przytacza anegdotę, 
opowiadaną w Katowicach o jednym z nie­
mieckich - urzędników, który do biura przycho­
dził o gódz. 11, a o godz. 12 można już było 
spotkać go w piwiarni. Na pytanie, dlaczego 
v/ogöle chodzi do biura, urzędnik ten odpowie­
dział, że chodzi po to, by napisać „a” .

Osk. Matyka — zdaniem prokuratora —• za- 
iął bardzo wygodne stanów,sko w sprawie od­
powiedzialności. Sam wyręczał często sekwe- 
Etratora, przyjmował pieniądze. o*sał orotokuły 
zajęcia, ale odpowiedziatorści za to nie przyj­
muje, a zwala ją na sekwestratora. W innych 
znów wypadkach chowa się za plecy władz 
przełożonych. Sposób obrony osk. Matyki nie 
był wybredny i to go najlepiej charakteryzuje.

Następnie prokurator omówił stosunki, któ­
re  łączyły osk. Matynę z osk. Herzem, przy- 
czem wspomina o wspólnych wycieczkach sa­
mochodowych itp.

Osk. Sobota został wplątany w bieg wy­
padków przez osk. Matykę i jemu ma do za­

wdzięczenia, że obecnie siedzi na ławie oskar­
żonych. Odpowiadać jednak musi, bo przepisy 
nakładają na niego obowiązki 1 odpowiedzial­
ność.

Po scharakteryzowaniu oskarżonych urzę­
dników prokurator przechodzi do omawiania 
poszczególnych zarmtów aktu oskarżenia. 
Stwierdza, że sprzedaż fabryki Wagnera zo­
stała dokonana wbrew przepisom egzekucyj­
nym, a by to pokryć, fałszował osk. Matyka 
protokuły licytacyjne i zajęcia. Prokurator

stwierdza, że zawiódł się, gdyż sadz:ł, że Ma­
tyka będzie miał tvle wstvdu i honoru, że przy­
zna się przynajmniej do podrobienia podpisu 
przód, policji Łuczk-

Następnie jeszcze przemawiał adw. dr. Baj, 
obrońca osk. Herza, poczem rozprawa została 
przerwana do piątku godz. 9,30. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że w ciągi p.ątku zapadnie jesz­
cze wyrok. W każdym razie wyrok zostanie 
ogłoszony najpóźniej w sobotę przedpołudn em.

(s)

Wyrok w sprawie nadulyi
w  b€^«lzii*sl*im  U r z ę d z ie  S ltarlrtaw ąy sffli

Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu ogłoszono wyrok w głośnej sprawie o na­
dużycia w będzińskim Urzędzie Skarbowym.

Sensację stanowi fakt uniewinnienia b. na­
czelnika Urzędu, Malewskiego, sąd bowiem w 
motywach po-wiedz1 a ł. opierając się na eks­
pertyzie biegłego lustratora Langa, że Majew­
ski działał zgodnie z obowiąztijącemi go orze- 
pisami służbowemu Że przyjmował czeki jx>- 
datkowe bez pokrycia, to sąd wychodzi z za­
łożenia, że oskarżony mógł nie wiedzieć o

tom, że czeki nie m a j ą  pokrycia, a przed rea­
lizacją tychże zostały wycofane i zamienione 
przez wystawców na gotówkę.

Niesiołowski uznany został winnym, ponie­
waż jednak z tytułu jego przestępstwa Skarb 
nie poniósł strat, bo przywłaszczoną sumę N. 
zwrócił, skazano go tylko na rok więzienia, z 
zawieszeniem na 3 lata.

Pozostałych: Koridusza 1 Walczewskiego 
skazano po 6 miesięcy więzienia, a na pod­
stawie amnestii kara została im darowana.

Zabójca siostry  p rzed  sadem  w Gliwicach
Sad skazał go na dożywotne wiezienie

Dnia 6  bm. Izba Karna w Gliwicach, 
na Śląsku Opolskim, ogłosiła wyrok, ska­
zujący Tomasza Kopytkę z Gliwic za za­
bójstwo siostry swej, Anastazji Wochni- 
kowej, na dożywotne więzienie. W  uza­
sadnieniu wyroku sąd stwierdził m. in., 
że oskarżonemu nie można było dać wia­
ry a przedewszystkiem twierdzeniu jego, 
że w krytycznym czasie do mieszkania 
siostry przyszedł nieznany osobnik, któ­
ry rzekomo miał dokonać zbrodni, a na­

stępnie przed jego powrotem do domu, 
opuścić mieszkanie.

Oskarżony w ostatnim słowie tw ier  
dził, że jest niewinny, a zwracając się do 
przewodniczącego Sądu, ostrzegał go 
przed wydaniem skazującego wyroku. 
Gdy go się przewodniczący zapytał, co 
to ma znaczyć, oskarżony oświadczył, 
że ostrzega go przed wydaniem wyroku 
skazującego, ponieważ nie jest winnym 
śmierci siostry i dlatego też nie może 
być skazanym.

.Sdlvag" kupale  „ia^isią*

Wyrodna matka 
porzuciła niemowlę na mrozie

Z Wojkowic komornych donoszą nam o wy­
padku strasznej zbrodni, popełnionej przez nie­
znaną dotąd kobietę na swojem dzieckt.

6 bm. wieczorem niezauważona przez niko­
go  kobieja, przyszła do domu nr. 48 przy ul. 
Sobieskiego i porzuciła w kurytarzu niemowlę 
płci męskiej, liczące zaledwie kilka dni.

Ponieważ był wieczór i mieszkańcy domu 
odali się już na spoczynek, dziecko spostrze­
żono dopiero rano. Nieszczęśliwe niemowlę 
zmarzło na śmierć.

Władze wszczęły śledztwo celem wykrycia 
wyrodnej matki.

Wyprawa p i ziele 
de Bóżalty w tzciadzl

W czoraj policji czeladzkiej udało się ująć 
czwartego wspólnika bandy włamywaczy, 
która okradła i zniszczyła bóżnicę czeladzka. 
J e s t to Bober, znany już w Zagłębiu złodziej, 
k tó ry  siedział w więzieniu kilka lat. Również 
Chojnacki na kilka dni przed włamaniem opu­
ś c i  więzienie aa napad z  bronią w ręku w  
Częstochowie.

Obecnie wyszło na jaw, ie  włamywacze 
szukali w bóżnicy złota, według wierzeń bo­
wiem, tora ozdobiona jest kalkami ze szcze­
rego złota. Włamywaczy jednak spotkał przy 
kry  zawód, bo w bóżnicę czeladzkiej zam'as« 
zi tych krążków znaleźli ozdoby z kości sio 
ttiowej. wartości których nie docenili. Okazuj' 
się również, że plan właman a uknuty zost- 
w czasie wspólnego pobytu w więź eniu.

Policja dotąd nie zdołała leszcze ująć Pa 
helia , który przez wyłom w murze zdołał 
zo.ee 2  aresztu miejskiego w Czeladzi.

Z Czeladzi donoszą, że kop. Saturn" zwol­
niła 140 ludzi, ograniczając pracę do 3, a na­
wet 2 dni w tygodniu. „Solvay“ w Grodźcu 
przyjął natomiast do kamieniołomów 74 ro­
botników, a fabryka „Geichów“ do buty szkła 
35 robotników. Celem wykończenia transpor­
tu blach i Zakłady Cynkowe w Będzinie rów­
nież przyjęty 30 ludzi.

Huta „Katarzyna“ w Sosnowcu znowu 
zwolniła 39 robotników. W najbliższych dniach 
w inspektoracie pracy odbędzie się konferen­
cja w sprawie nowego cennika płac, który 
chcę wprowadzić „Katarzyna“. Cennik ten 
obniża płace o 50 proc„ to też robotnicy nie 
chcą się «godzić na niego pod żadnym wzglę­
dem.

28 ub. miesiąca wygasła umowa zbiorowa 
robotników fabryki „Wolbrom“ z dyrekcją, 
regulująca warunki pracy i płacy. W najbliż­
szych dniach robotnicy wybiorą 6 delegatów,

którzy z sekretarzem związku zaw. na czele, 
będą pertraktowali z zarządem fabryki.

•  •  •
Na 13 bm. wyznaczona została licytacja 

kop. „Łagisza“, dawniej Nordman w Łagtszy, 
która oddawna jest nieczynna. Licytacja od­
będzie się w Będzinie; kopalnia ta, według 
pomiarów posiada zapasy 11 miljonów ton 
węgla.

Jak się dowiadujemy, Tow. ,Solvay" ma 
zamiar kupić tę kopalnię, a raczej prawo 
eksploatacji, którą prowadziłoby ze swej ko­
palni w Grodźcu. Tereny licytowanej kopalni 
łączą się z terenami kopalni „Solvay“, której 
zarząd w  ostatnim czasie rozpoczął bicie szy­
bu, prey szosie Grodziec — Będzin, obok bro­
waru. Przypuszczać należy, że w razie urze­
czywistnienia tych planów pewna liczba lndzł, 
znalazłaby zatrudnienie w rozszerzone! kopal­
ni Tow. „Solvay“,

Za «powodowanie fcaiaslre if sam ochodow e;
szofer z Chropaczowa skazany zosłal na poi roku

wiezienia
W  sierpniu ub. roku wydarzyła się 

na drodze pod Gierałtowicami, w po w. 
Rybnickim, wielka katastrofa samochodo­
wa, przyczem jeden z pasażerów samo­
chodu, kierowanego przez szofera W le­
sera z Chorzowa, inżynier Bauer z  Ka­
towic. poniósł śmierć na miejscu, spowo- 
du złamania kręgosłupa. Szofer W ieser, 
odniósł wskutek wypadku bardzo cięż­
kie okaleczenia i przeleżał kilka miesięcy 
w  szpitalu. Po wyleczeniu się z ran W ie­
ser postawiony został w stan oskarżenia 
za lekkomyślne spowodwanie katastrofy,

wskutek nieprzestrzegania przepisów o 
ruchu kołowym.

W toku dochodzeń mianowicie stwier­
dzono, że W., chcąc sobie skrócić drogę 
pod Gierałtowicami, wjechał na polną 
drogę i. zauw ażyw szy w ostatniej chwili 
zamkniętą zaporę kolejową, w  pełnym  
pędzie wjechał do rowu przydrożnego, 
wskutek czego samochód wywrócił się 
kołami do góry, a inź. B. poniósł śmierć 
na miejscu. Sąd. po przesłuchaniu świad­
ków katastrofy, skakał szofera na pół ro­
ku więzienia.

 l i

Nasz stały czytelnik, p. Haretidza Edward z Nie- 
wiadomia, obchodził dnia 2 marca 61-szą rocz­

nicę urodził.

Ciątlc odraczaay p m e s
Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Sosnowca 

odbył się dalszy ciąg procesu rabina Fnglarda 
przeciwko kupcowi Markowiczowi o zniesławie­
nie. Przesłuchiwani świadkowie nie wnieśh do 
sprawy nic nowego, ani ciekawego, onrócz 
świadka Pendrasa z Wydziału Śledczego, który 
mówił o weselu córki rabina i popełnionymi w 
związku z tern nadużyciami. Ponieważ na roz­
prawę nie stawił się znowu Szlama Rozencwajg, 
świadek zam. w Łodzi, który miał siedzieć z ra­
binem Englardem w więzieniu w Bytomiu i 
mówić o jego „przestępstwach“ religijnycn. roz­
prawę odroczono do 19 marca, celem orzesłu- 
chania Rozencwajga. Na ten dzień sąd wezwie 
jeszcze kilku świadków, którzy już zeznawali, 
ażeby skonfrontować ich z Rozencwajgiem, któ­
rego zeznania mają być rewelacyjne.

Zebrania załogowe
w orzemyśSe śłgskim
Dn. 7 bm. odbyło się zebranie załogowe ro­

botników kop. „Wolfgang - Wawel". Tematem 
obrad było obecne położenie gospodarcze oraz 
różne inne niedomagania na kopami. M. n. rów­
nież składała rada zakładowa sprawozdnie z 
działalności. Wkońcu przemawiało jeszcze kilku 
przedstawicieli organizacyj zawodowych, po­
czem uchwalono odpowiednie rezolucje, które 
będą doręczone miarodajnym czynnikom.

Załoga huty „Laura” odbyła 7 bm dwa 
wielkie zebrania załogowe, mianowicie o godz. 
10-tej dla załogi, pracującej na szychcie nocnej, 
zaś o godz. 16-tej dla reszty załogi. Tematem 
obrad m. in. była sprawa obniżki zarobków w 
oddziale ocynkował. Po przedstawieniu orzez 
członka rady zakładowej ogólnej sytuacji oraz 
sprawy niesłusznego obniżenia zarobków, 
uchwalono odpowiednią rezolucję, protestującą 
przeciwko temu zarządzeniu.

Przy ścinaniu drzewa...
W  środę rano. na szosie pod Brzezi­

nami, w  pow. Swiętochłowickim, miał 
miejsce wypadek, który jedynie wskutek 
szczęśliw ego zbiegu okoliczności nie po­
ciągnął za sobą większych skutków.

Szosą tą przejeżdżała furmanka, po­
wożona przez niejakiego Franciszka Hart- 
mana. Ponieważ w tym czasie na szosie  
kilku robotn ków zatrudnionych było przy 
ścinaniu drzew przydrożnych, woźnicę 
w ezwano do zatrzymania się. Ten jed­
nakże nie usłuchał, twierdząc, że jeszcze 
przed ścięciem drzewa przejedzie. Kiedy 
jednak furmanka znalazła się w bezpo­
średniej bliskości, gdzie pracowali robot­
nicy. drzewo padło i przywaliło wóz. Na 
furmance znajdowały się cztery trumny, 
oraz szafa, które zostały wyrzucone na 
szosę i uległy zniszczeniu. Znajdujący się 
na wozie Hartman, został uderzony drze­
wem, nie odniósłszy jednak żadnych 
większych obrażeń.

Ojciec potwornym oprawcą swego dziecka
Nieudała zbrodnia w Jangrode

W ieś Jangrot, w  pow. Olkuskim, żyje 
obecnie pod wrażeniem usiłowania niesa­
mowitej zbrodni.

Mianowicie mieszkaniec tej w s An­
drzej Bieniek, przed trzema aty por u 
Ił swoja narzeczoną. Józefę Kolo zlej 

czykównę wraz z d łąckiem. Kołodziej- 
czykówna uzyskała wyrok sądowy na 
mocy którego Bieniek piacil alimenta na 
dziecko.

Obecnie Bieniek miał się żenić z in­
ną dziewczyną, mianowicie z Anną Ba­
rnu! i, aby się zwolnić od płacenia ali­
mentów. w porozum enm z Ba nulewna 
postanowi wspó nie zgładzić dzie ko ze 
świata W dniu 5 bm. w 'ec'irem  Samu- 
ówna wykradła z Pustej izby śpiące 
dziecko Knlodz-ejczykówny i wyn osła 
je do sadu Czekający Biewek złapał 
dziecko pod szyję i zagząt je dusić, ko­

piąc jednocześnie na ziemi nogami.
W tej samej prawie chw i nadsz°d! 

przypadkowo sąsiad Benka t. zauważy­
wszy w yczyn zbrodn czy Bieńka, 
wszczą’ alarm Zbrodn arz rzuc i d d e.k o  

uciekł
Dziecko z trudem dało się przywró­

cić do przytomności - odw eziuno je do 
szpita’a o kusk ego.

Zbrodniarza aresztowano-
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Syn ziemianina francuskiego, Jan Thu- 
van, ożenił się z wychowanką swych rodzi­
ców, piękną Henryką, która była dzieckiem 
nieznanych rodziców. Wkrótce potem wy­
buchła wojna francusko-niemiecka, w której 
Francuzi ponieśli sromotną klęskę pod Seda- 
nem. W czasie wojny rodzice Jana zostali 
zamordowani, a tymczasem Jan walczy! w 
towarzystwie dwuch wiarusów, zwanych 
Łazik I Kokotek, pod dowództwem kapitana 
hr. de Lohau, który okazu! się... ojcem jego 
Żony — Henryki. Jan I hr. de Lohau do­
stali się do niewoli i pułkownik baron de 
Fulda, który był wrogiem kapitana de Lo­
hau, osadził obydwuch w twierdzy w Ingol­
stadt. Chcąc zemścić się na kapitanie i Ja­
nie, ożenił się z Henryką, której okazał fał­
szywe świadectwo zgonu Jana. Rozpacz 
Jana I kapitana, którzy wiedzieli o tej 
strasznej zemście barona de Fuldy, nie miała 
granic. Tymczasem w zamku pewnego 
hrabiego, zamieszkałego w pobliżu twierdzy, 
toczy się rozmowa między hrabią, jego żoną, 
a doktorem Ludwigiem na temat syna hra- 
biostwa, Wilhelma.

•  •  •

—  Cóż to  ma zn aczyć?  —  spytała  
ła n iep o k o io n a  hrabina.

— P oprostu , że tw ój W ilhelm  jest  
zak och an y , m oje d zieck o! —  p ow ie­
d ział mąż.

—  On ! ?
—  A leż tak! W szy stk ie  m am usie w  

tym  w ypadku są sta n o w czo  krótko­
w zroczn e, m oże są one poprostu  za­
zdrosne i nie m ogą się  p ogod zić , że ich 
d zieck o  m oże k o g o ś  poza nią tak bar­
d zo  kochać...

—  A lez hrabio! P rzed ew szystk iem  
ch cę  ty lko, aby W ilhelm  był szczęśli­
w y  ! Będę szczerze kochać jego przy­
szłą żonę, o  ile jej uczucie będzie ró­
w n ie silne, jak m oje!

H rabia p ow sta ł, czu le  poca łow ał 
żon ę  w  rękę i p ow ied zia ł g ło sem  w zru­
szo n y m  :

■— H en ryk o  kochana, znam  dobrz’ 
tw o je  sz lach etn e serduszko, w niosła  
ty le  szczęścia  i p ogod y  w  m ój dom , 
w iem , że zdolna jesteś  do najw ięk­
szych  p ośw ięceń .

P oczem  hrabia w y p ro sto w a ł się 
jak gd yb y  chcąc op an ow ać ogarniając« 
g o  w zruszen ie i dodał:

—  P roszę  cię, m oje dziecko , ubierz  
się  dziś jaknajpiękniej, dziś na ob iedzie  
b ędziem y m ieli g o śc i:  pana hrabiego  
de W ercker i pannę A nnę de W ercker.

—  Jakto, czy ś ty  przew idzia ł 
w szy stk o ?

—  Lekarz pow inien  zaw sze  p rzew i­
d zieć w szystk o , praw da kochany dok­
torze?... O tóż  uw ażałem , że nadeszła  
odpow iednia  chw ila, aby u leczyć  W il­
helm a i zapobiec dalszem u rozw ojow i 
jeg o  choroby!... Jeszcze dziś w ieczór  
jeżeli panna de W ercker żyw i takie sa­
m e uczucia, jak nasz syn , p oproszę  
hrab iego  o rękę jego córki i b ędziem y  
m ogli w krótce połączyć nasze dzieci 
W ęzłem m ałżeńskim .

H rabia pow sta ł, w ziął doktora pod  
rękę i w yszli obaj z pokoju. L ekarz  
uśm iechał się zadow olony.

—  K ochany doktorze, pan dziś w ie ­
czorem  naturalnie m usi być z nam i!

—  Jestem  praw dziw ie w zruszony  
i dopraw dy sam nie w iem , jak mam  
w aszej ekscelencji podziękow ać za 
w szy stk o , co  pan hrabia był łaskaw  dla 
m nie uczynić.

—  A leż doktorze niem a m ow y o  ża­
dnej ła sce! Z aliczam  pana n iety lk o  do  
m oich  najb liższych  znajom ych, ale 
u w ażam  pana praw ie za sw e g o  krew ­
n ego ... N ie  zapom nę n igdy, że  urato­
w a łeś  życie H en ryce  i d la teg o  czuję do  
pana d ozgon n ą w d zięczn ość  za staran­
ną i fachow ą opiekę nad nią!... C zy  
stan jej zdrow ia nie budzi w  panu żad­
nych  n iepokojów ? —  spyta ł n iecier­
p liw ie.

—  N ie mam żadnych zastrzeżeń . 
Zeszli do parku, hrabia pro wadził

doktora do pustej alei.
—  P anie doktorze, pan dobrze zro­

zum iał sens m eg o  pytania?
—  T ak  jest, panie hrabio! W asza  

ek scelen cja  m oże być ca łkow icie usp o­
kojona... P an i hrabina nie przypom ni 
sob ie  n igd y  n ic  ? p rzesz ło śc i, zaręcgam

to  panu! T o  jest bardzo rzadki w y p a ­
dek. ale nie od osob n ion y . P ań sk a m ał­
żonka straciła  ca łk ow icie  pam ięć na- 
skutek  ciężk iej choroby, którą przeszła  
była przecież tak d łu go  bliska śm ierci. 
T ak jak to  panu o n g iś już tłu m aczy­
łem , po ciężk im  porodzie, k tórego  
om al nie przypłaciła  życiem , k iedy  cia­
ło  wracajp p ow oli do zdrow ia, nastą­
piła częśc io w o  utrata  pam ięci, którą  
już nic nie u leczy.

—  T ak  naskutek  te g o  nie pam ięta  
zupełn ie teg o , co  działo  się  przed jej 
chorobą.

H rabia p rzystan ął i spojrzał badaw ­
czo w  tw arz doktorow i.

—  P anie dok torze , pan tw ierdzi, 
że ten zanik pam ięci będzie istn iał 
zaw sze  ?

—  M oże jakiś g w a łto w n y  w strząs  
m ógłb y  ten stan rzeczy  odm ienić. Cza­
sam i m am  och otę  spróbow ać, zrobić  
takie dośw iadczen ie...

w ało ... T y lk o  B ó g  m a praw o m nie są­
d zić!... D o  zobaczen ia  się  w ięc  dziś  
w ie c z o r em !

H rabia  w rócił do pałacu, w szed ł do  
sw oich  pokojów , zam knął starannie  
drzw i na klucz i spuścił ro lety .

P ok ój p ogrążył s ię  w  ciem n ości, 
w ięc gen era ł zapalił lam pę i w szed ł do  
c iem n eg o  gab in etu , k tóry  znajdow ał 
się  obok. Za naciśn ięciem  sp rężyn y  
o tw o rzy ł skrytkę w  ścianie i w y ją ł z  
niej rodzaj starego , z u ż y te g o  kuferka, 
w  jakim  czasem  o ficerow ie  podczas  
w ojn y  przew ożą tajne papiery. W  ku­
ferku znajdow ała się  szkatu łka, którą  
sw e g o  czasu  m atka s ieroty  z B azeilles  
p ow ierzy ła  starem u T h u van ow i. H ra­
bia usiad ł przy sto le  i p ogrąży ł się  w  
czytan iu  pożółk łych  papierów ...

K ied y  sk oń czy ł lekturę, a czy ta ł 
dłu go  i uw ażn ie, jakgdyby chcąc w b ić  
sob ie każde s ło w o  w  pam ięć, w sta ł 
i zaczął n erw ow o ch od zić  po pokoju.
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W  kuferku znajdow ała się szkatułka,.,,

— Za nic w  św iec ie  nie rób pan te ­
g o !  Czy nie lepiej dla niej i dla m nie, 
że żona nie dow ie się n igd y  o prze­
sz ło śc i ?...

—  T ak, panie hrabio, m oże to  i le ­
piej ! f

Szli jakiś czas obok sieb ie w  m il­
czen iu ... P o  chw ili hrabia przystanął 
i zap yta ł n iecierp liw ie, jakgdyby nie  
m ogąc już d łużej tłum ić sw ojej cieka­
w o śc i:

—  A  tam ci?
—  N ieb yw ale  w prost znoszą trudy  

tak c iężk ieg o  i d łu g ieg o  w ięzien ia ...
—  C zy odw iedza  ich pan?
—  Za każdym  razem , k iedy ty lk o  

jestem  słu żb ow o  w  tw ierdzy .
—  K ied y  pan tam  będzie?
—  Jutro, panie hrabio!

—  K aże pan, p. d oktorze, sta w ić  się  
natych m iast u m nie F rycow i. C hcę, 
aby od dziś w ięźn io w ie  byli staranniej 
p ielęgnow ani... P ow in n i cod zien n ie  
spacerow ać god zin ę  na św ieżem  po­
w ietrzu... T rzeba uprzątać ich cele... 
Polecam  panu, aby pan o sob iśc ie  czu­
w ał nad dokładnem  w yk on an iem  roz­
kazów , które jutro w yd am  M uellero-  
wi.

P rzesunął ręką po czo le , jak gd yb y  
chcąc odp ęązić  od sieb ie  przykre m y­
śli... M oże m iał w yrzu ty  sum ienia...

—  A ch B o ż e ! —  w yjąkał. —— D la ­
czego  ja także nie m ogę zap om n ieć o 
p rzeszłości?

P otem  dodał ze z łośc ią :
—  M niejsza o to, takie w ięz ien ie  

jest rów noznaczne z grobem , w raz z 
tym i. którzy są pogrzebani dla św iata  
w tw ierdzy ingrnlstackiej, um arła i ca­
ła okropna przeszłość!.,.

Podał rękę doktorow i.
-—  N aw et z panem  nie chcę już ni­

gdy o tern m ów ić.. K ażdy tu na ziem i 
ma jakieś zadanie do spełn ien ia ... P o ­
stąp iłem  tak, jak m i sum ien ie nak azy ­

N agle  p rzystan ął przed papieram i, 
przez chw ilę  przyglądał się  im  u w aż­
nie, potem  szyb k o  ch w ycił je, zm iął 
i bez zastan ow ien ia  w rzucił do kom in­
ka, p oczem  podpalił w szystk o .

W ó w cza s starannie poukładał roz­
rzucone rzeczy , od słon ił okna, zga sił 
św iatło .

Czuł, że m u ciężar w ie lk i spadł z 
piersi.

—  O gień  o czy śc ił brudy p rzeszło ­
ści, nie chcę już w ięcej pam iętać o 
tern ! —  pom yśla ł hrabia. —  B ęd ziesz  
m iał teraz spokojną starość , panie ba­
ronie de F ulda, słu szn ie  ci się  to  nale­
ży, bo m iałeś tak ciężką m ło d o ść !

Jak już się  p ew n o  czy te ln icy  do­
m yślili, w łaścic ie lem  tej pańskiej rezy­
dencji i m ężem  ow ej czułej m atki, tak  
niespokojnej o  sw e g o  n ajd roższego  
syna, W ilh elm a, b y ł nikt inny, jak nasz  
dobry znajom y z poprzednich  rozdzia­
łów  p ow ieści, pan baron O tto  de F u l­
da, b yły  pułkow nik  io -g o  pułku strzel­
ców  baw arskich..,.

P odczas zaciętych  w alk  pod mttra- 
mi Paryża zdobył on  rangę generała  
dyw izji, n astępn ie  cesarz n iem ieck i w  
uznaniu zasłu g  w  n agrod ę nadał mu  
ty tu ł hrab iego  i m ian ow ał g o  gu b er­
natorem  m iasta  i tw ierd zy  w  In g o l­
stadt. T am  też  pow rócił de Fulda, 
sy ty  ch w ały  i za szczy tó w , aby m óc w  
spokoju  od p ocząć po trudach burzli­
w eg o  życia. T o  p rzed w czesn e od su ­
nięcie się od św iata  tłu m aczy li sob ie  
w szy scy  jako skutek  w ielk iej m iłości 
M ów iono p ow szech n ie , że m iłość puł­
kow nika, o którym  sądzono, że nie 
zwraca już uw agi na te rzeczy  od cza­
su śm ierci sw ej p ierw szej żony, zrodzi­
ła się na polu b itw y  pod B azeilles. W y ­
ratow ał tam  n ieszczęśliw ą  F rancuzkę  
spośród dym iących  ruin i o to c z y ł ją 
tak trosk liw ą opieką, że w  trzy  m ie­
siące po przybyciu  na zam ek  sw e g o

w y b a w cy , w yzd row ia ła  i cudem  
w p rost uniknęła śm ierci. P on ad to  gro­
ziło  jej sza leń stw o  nask u tek  okrop­
nych  p rzeżyć w ojen n ych .

T o  też  cały  dw ór i sfery  o ficja ln e  
ob serw ow ały  z w ie lk iem  za in teresow a­
niem  w raz z  całą ludnością  m iasta  In ­
g o lsta d t zaślub iny pana gen era ła  hra­
b ieg o  de F ulda z bohaterką krw aw ej 
ep op ei w ojennej.

D zięk i specjaln ie dopasow anej suk­
ni, którą panna m łoda z radością w ło ­
ży ła , była bow iem  n ieśw iad om a sw e­
g o  stanu, nikt n ie zau w aży ł u niej już  
d o sy ć  zaaw an sow an ej ciąży...

H rabia, w szech m o cn y  pan u sieb ie , 
przy pom ocy  doktora L u d w iga , o w e g o  
lekarza w o jsk o w eg o , k tóry  tak n ieby­
w ale  aw an sow ał dzięk i poparciu  g en e ­
rała, z ła tw ością  m óg ł przesunąć d a tę  
narodzin dziecka na w ła śc iw y  term in. 
W  ten sp osób  syn  Jana T h uvana sta ł 
się  praw em  dzieck iem  k rw io żerczeg o  
pułkow nika, k tóry  m iał na sum ien iu  
ty le  p otw orn ych  m asakr, pożarów , a  
m ięd zy  innem i spalen ie całej w iosk i 
B azeilles i zam ordow anie m ałżon k ów  
T h u van ow , k tórzy  sta li s ię  jednym i 9 
pierw szych  ofiar okropnej w ojny. H en­
ryka zgod ziła  się  na w szy stk o , p on ie­
w aż, jak zazn aczy liśm y  już poprze­
dnio, biedna kobieta  straciła  pam ięć  
te g o , co  się  działo  przed jej zasłabnię­
ciem , po w ielu  m iesiącach b eznadziej­
nej praw ie choroby, z której d o s ło ­
w n ie  doktór L u d w ig  w yrw ał ją śm ier­
ci, dzięk i sw ej n ad zw yczaj starannej 
op iece.

L ekarz czu ł dziw ną sym p atję  d o  
sw ojej pacjentki i dniam i i nocam i nie® 
«trudzenie czu w ał u jej łoża . H en ryk a  
b yła  jak now on arod zon e d ziec ię , ni*  
zd aw ała  sob ie sprawcy z o ta cza ją ceg o  
ją  św ia ta  i m usiała  s ię  w sz y stk ie g o  
u czy ć  na now o. U czy ła  się  ch od zić , 
u czy ła  się  m ów ić... T rzeba p rzyzn ać, 
że  p rzyszło  jej to  n ieb yw ale  ła t w a  
W k ró tce  po sw ojem  w yleczen iu  —-  
m oże to  b y ły  p ew ne d zied ziczn e zd o l­
ności —  op an ow ała  dosk on ale języ k , 
jakim  m ów ion o  w ok ół n iej, tj. język  
n iem ieck i; przysw oiła  sob ie  rów n ież  
sposób  bycia w ielk iej pani i czuła s ię  
zupełn ie dobrze w  tern o to czen iu , w  
któretn znalazła  się  poraź p ierw szy  w  
życiu . Z przeszłośc i, tak jak to  słu sz­
nie zau w aży ł doktór L u d w ig , nie pa­
m ięta ła  ab so lu tn ie  nic. Z daw ało  s ię  
jej, że w ca le  nie zna Francji i n ig d y  
w  niej nie m ieszkała ... O  B azeilles  i o  
całej rodzinie T h u van ow  nic nie w ie ­
działa...

T o  też  z  naiw ną radością  m łodej
d z iew czy n y , której sp ieszn o  jest zo­
sta ć  panią dom u, przyjęła  o św ia d czy ­
ny hrab iego , tem bardziej, że całe o to ­
czen ie  na zam ku, u legając życzen iom  
sw e g o  pana, n am aw iało  ją g w a łto w n ie  
do te g o  m ałżeń stw a z b ogatym  i m oż­
nym  p rotegow an ym  sa m eg o  cesarza  
N iem iec. Z dziecinną radością  w ło ży ­
ła p ierścionek  zaręczyn ow y  na sw ój 
palec i następn ie przyjęła  na sieb ie  
ob ow iązk i żony.

P o n iew aż H en ryk a  była  zupełn ie  
n ieu św iad om ion a, w ięc  sądziła , że g e ­
nerał jest ojcem  jej dziecka, ch oc iaż  
m ąż jej od  p ierw szeg o  dnia poznania  
zach ow yw ał się  w ob ec niej, jak o jc iec  
w  stosu n k u  do córki i n igd y  n ie p o­
zw o lił sob ie na żadną z nią p ou fa łość . 
H en ryk a  zrezygn ow ała  zupełn ie  * 
przyjem ności św ia to w eg o  życia , n ie  
brała udziału ani w  przyjęciach  d w or­
skich w  B erlin ie, ani nie byw ała  u zna­
k om itszych  m ieszk ań ców  In g o lsta d t, 
a p ośw ięciła  się  ca łkow icie  w ych o w a ­
niu syna, k tó reg o  kochała, m ało po­
w iedzieć, kochałą , u b óstw ia ła .

N aturaln ie, że z narodzeniem  się  
dziecka H enryka przyw iązała  się  bar­
dziej do m ęża. ale w łaściw ie  całe uczu­
cie sk ierow ała na syna i w  nim  jedy­
nie w idziała  cały  sens sw e g o  istn ien ia . 
W k rótce  m ogła  być dum na ze sw eg o  
dziecka.* JCiąz d&Isyj jułro^
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idzie m góre?J io m e  transportywoisft
R z y m ,  7. 3. Tel. w ł.
General Rudolf Graaiani mianowany 

został gubernatorem Somali włoskiego i 
dowódcą sil zbrojnych w  Afryce wschod­
niej. Ustępującemu gubernatorowi, Ra­
s ie . przestał Mussolini telegram, w  któ­
rym  dziękuje mu za poczynione przy go-

Pogrzeb bisHooa Berlina
B e r l i n ,  7. 3. Teł. wl.
W czwartek przedpołudniem odbył się po­

grzeb biskupa Berlina dr. Baresa, przy udziale 
wielkiej liczby dostojników kościelnych i "Świec­
kich oraz tłumów ludności. Kanclerza Hitlera 
reprezentował sekretarz stanu dr. Meissner. 
Pozatem obecny był korpus dyplomatyczny z 
ambasadorami Anglji, Francji i Polski na czele. 
Po uroczystej ceremonji w tumie, zwłoki zmar­
łego pochowano w grobowcach katedry św. 
Jadwigi.

®
Zgon senatora 

Dębskiego
W a r s z a w a ,  7. 3. PAT.
W  środę w godzinach południowych zmarł 

w Warszawie w wieku lat 79 senator Aleksan­
der Dębski. Zmarły na'eża! do związku parla­
mentarnego polskich socjalistów.

Aleksander Dębski był zasłużonym działa­
czem niepodległościowym. W r. 1892 uczest­
niczył w pierwszym zjeżdzie P. P. S. w Pary­
żu, który odbył się pod przewodnictwem śp. 
Bolesława Limanowskiego. Aleksander Dębski 
brał udział w akcji zbrojnej w 1905 roku.

Dwukrotnie przebywał na emigracji. W 
Ameryce był jednym z organizatorów i twór­
ców obrony narodowej. W r, 1930 Aleksander 
Dębski wszedł do senatu z woj, Kieleckiego.

Oilalnfc wfaäomr&i sportowe
SUKCESY NASZYCH TENISISTÓW 

W MENTONIE,
M onte Carlo, 7. 3. - .
W  drugim dniu międzynarodowych tpi- 

strzostw tenisowych Riviery, w Mentonie wal­
czyli wszyscy nasi tenisiści, za wyjątkiem nie­
dysponowanego Tłoczyńskiego.

Świetnie usposobiony Hebda, odniósł zdecy­
dowane zwycięstwo nad pierwszą rakietą Mo­
naco Landauern 6:0, 6:3. Witman łatwo roz­
prawił się z Robertsonem 6:2, 6:3. Tarłowski 
wygrał z Athemarem 7:5, 6:0, mając bezaoela- 
cyjną przewagę w drugim secie. W handicapie 
para Witman z Tarłowskim odniosła niespodzie­
wane zwycięstwo nad parą Myers — Robertson 
6:2, 6:4.

Tłoczyński czuje się już nieco lepiej 1 praw­
dopodobnie zagra w doublu. W singlach napew- 
no już nie weźmie udziału.

towamia do „mających nastąpić w ysił­
ków“. Równocześnie odnowiony zosta­
nie materiał lotnictwa włoskiego. W ło­
ski przemysł lotniczy otrzymał już od­
powiednie zamówienia.

Na rozkaz Mussoliniego, w szyscy  
ochotnicy, przeznaczeni do Afryki wscho­
dniej, mają być wcieleni w yłącznie do

formacyj milicji faszystowskiej. Przyj­
mowani są jedynie ludzie zupełnie zdro­
wi roczników od 1880 do 1910 włącznie.

G e n u a ,  7. 3. Tel. wł.
900 żołnierzy wojsk lotniczych zała­

dowano na pokład okrętu „KaJ fomja“, 
który 7 brn. wieczorem udaje się do 
Afryki.

W obronę autonomii ś l # l e |  4
Obrady komisji konstytucyjnej Sejmu

Warszawa, 7. 3. Tel. wł.
W ub. czwartek komisja konstytucyjna Sej­

mu R. P. prowadziła dyskusję nad poprawkami 
Senatu do projektu konstytucji. Prawie wszy­
scy mówcy wypowiadali się za tern, żeby pra­
cę nad konstytucją rozpoczęto na nowo, gdyż 
same poprawki Senatu stanowią właściwie no­
wy projekt. Na 60 artykułów tekstu, Senat 
wprowadził 63 zmiany, w tern 48 nowych ustę­
pów.

Poseł Winiarski z Klubu Narodowego, kry­
tykując projekt, poruszył w pierwszym r/edzie 
sprawę przepisu, dotyczącego Śląska i stwier­
dził, że Państwo Polskie ma pewne zobowiąza­
nia, iż nie będzie pozbawiać Śląska autonomji 
bez zgody samego śląska, a tymczasem pro­
jekt konstytucji zmierza do tego, co już wywo­
łuje sprzeciwy Sejmu śląskiego. Również poseł 
Jankowski z N. P. R. poruszał m. in. sprawę

Śląska, stwierdzając, że projekt narusza prawa 
ludności śląskiej, zagwarantowane jej Statutem 
Organicznym, będącym wyrazem zaufania, ja­
kie Polska ma do ludu śląskiego. A przecież 
lud śląski nie zawiódł tego zaufania.

Poseł Stronski w przemówieniu swem wy­
kazywał różne błędy stylistyczne i rzeczowe w 
projekcie, stwierdzając, że jest to robota wy­
bitnie niechlujna. Sytuacja jest tak zagmatwa­
na, że niema innego wyjścia, jak zacząć wszyst­
ko od początku.

Po pośle Komarnickim i Smole, mówiącymi 
o ograniczeniu praw obywatelskich, przema­
wiali posłowie Bitner i Rottenstreich, poczem 
głos zabrał poseł Car z B. B., który krytykował 
przemówienia swych przedmówców.

Po przemówieniu p. Cara, komisja przyjęła 
wszystkie poprawki Senatu, (b)

D  Do walłrt z nowopogafisfwem
list pasterski biskupa gdańskiego

G d a ń s k ,  7. 3. Tel. wł.
W ie ką sensację w yw ołało ogłoszenie 

listu pasterskiego biskupa gdańskiego,
Edąąrda, który w ostrych słowach w y­
powiedział się przeciwko nowopogań-
stwu i sęałow i rasistycznemu. Ponieważ 
biskup powołuje się na n edawną audien­
cję u papieża, w ięc  ?łow a ięgo  nabierają 
szczególn ej w agi, poparte autorytetem
S to licy  Apostolskiej.

List pasterski przytacza wiele zna­
nych już przykładów stosunku hitleryz­
mu do wiary, moralności i Kościoła.

Pasterz diecezji gdańskiej ubolewa i 
nad tern, że na usługi pogańskich idei ij 
ich propagandy stoi organizacja, licząca 
miljooy członków, których uświadam ia w  
w alce z Kościołem  licznem i czasopism a­
mi, książkam i I specjalnie tworzonem i ; 
kursami.

W  zakończeniu sw ego orędzia biskup 
w zyw a wiernych, by stanęli ramię przyj 
ramieniu do walki ze złem, które się 
krzewi dotychczas bezkarnie i by bron li 
prawdy i  godności w iary chrześcijań­
skiej.

X  o s ta tn ie i  chwili
NADUŻYCIA W SAMOPOMOCY KOl.EżEN- 
SKIEJ PRACOWNIKÓW FUNDUSZU BEZRO­

BOCIA W KATOWICACH.
W Obwodowem Biurze Funduszu Bezrobo­

cia w Katowicach, pracownicy utworzyli t. zw. 
Samopomoc Koleżeńską, która na mocy gwa- 
rancyj wekslowych stworzyła pewien Kapitał 
obrotowy. Z kapitału tego każdy pracownik 
Funduszu mógł czerpać kredyt w  wysokości

3-mieslęcznych swych poborów. Prezesem S a - : 
mopomocy był urzędnik M., który, nie będąc i 
kontrolowany, dopuścił się sprzeniewierzenia 
oraz innych oszukańczych manipulacyj. M., in­
kasując od kolegów pieniądze, nie wpłacał ich 
firmom, w których brano różne towary, lecz I 
przywłaszczał je sobie, a nadto pobrał „pożycz­
kę“ w wysokości około 2 tys. zł.

M. został zwolniony ze stanowiska, przy- 
czetn mają być wszczęte przeciwko niemu dal­
sze kroki.

Referent budżetu m inisterstwa Spraw  
W ew nętrznych , sen. W ańkowicz,, oma- 

iw iając budżet policji państwowej podkre- 
I ślił, że warunki bezpieczeństwa publicz­

nego pogarszają sie. S ta tys tyka  w ażniej’ 
i szych  przestępstw  w ykazu je  w r. 1929 — 
j 27.996 w ypadków , a w r. 1934 za 9 m ie- 
I siecy  — 37.080, p rzyczem  jednocześnie  
1 procent przestępstw  w ykry tych , spadł z  
152 na 47.

S ięgnijm y teraz do s ta ty styk i bardziej 
I specjalnej. W  r. 1925 za przestępstw a  
polityczne skazano w calem państwie 315 

i osób, w r. 1933 — 2334 osób. Spośród  
i osób sądzonych za te  przestępstw a sądy  
\ m iew inn ily  tv r. 1925 — 75 proc. o sk a r  
j żonych, w  r. 1932 już ty lko  31 proc. S to- 
\ sunęli procentow y liczby więźniów poli- 
\ty c zn v c h  do ogółu więźniów, wynosił w  

r. 1926 — 7.3 proc., w  r. 1931 — 11.5 proc.
I Od r. 1931 kategoria więźniów po litycz- 
j nych  została, jak wiadomo, zniesiona.

I jeszcze  kilka innych cyfr. W  r. 1930 
j zanotowano 312 strajków  i 48.000 straj- 
\ kujących. W  r. 1933 było już 631 straj- 
\ ków  i 342 000 strajkujących.

Ostatnia sta tystyka  urzędowego bez- 
I robocia notuje na dzień 2 m arca —1 
516.293 bezrobotnych, z  czego na sam  

I Śląsk przypada 128.818 zarejestrow anych  
I osób bez pracy.

Zdawałoby sie, zestawienie na pozór 
I bez zw iązku. A  jednak... P om iędzy w zro- 
j stem  przestępczości wogóle, wzrostem :
I ilości procesów politycznych  i rosnącemi 
cyfram i strajków  i bezrobocia istnieje nie- 

I  wątpliwa współzależność. W szy s tk ie  te  
idące w  góre cy f ry  mówią o podnoszeniu  

I sie tem peratury społecznej, która świad- 
I czy  o ciężkiej chorobie, jaka to czy  nasz  
I organizm społeczny i gospodarczy. Cho­
roba ta ma sw oje źródło w powszechnein  

\ przesileniu, w yw olanem  przez rozkład te­
go ustroju, k tóry  ukształtow ał wsnólcze"

I sne form y naszego życia , zrodził brak 
pracy i rozpowszechnił nedzg. Ale o- 

I stroić, z  iaką w ystępuję  ona u nas, każe  
I nam szukać i specjalnych p rzyczyn ,
\ tkw iących w ogólnych warunkach, w ja­
kich to czy  sie dziś nasze życ ie  społecz* 

j rie i gospodarcze. Sprawa zasadniczej 
przebudow y ustroju jest koniecznością  
z każdym  dniem bardziej- oczyw istą , ale 

I jest kw estią  dalszej przyszłości, zależną  
nietylko  od nas. Nie ulega jednak wąt- 

I pliwości, że  złagodzenie przesilenia, spa­
dającego sw ym  ciężarem im w arst v y  naj­
bardziej przez w spółczesny ustrój upośle­
dzone, leży  w  zakresie naszych  m ożli­
wości.

T ylko , że  w ty m  celu musi sie wiele,
I  bardzo wiele u nas zmienić...

/ifoom&Hie
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H u m o \
LUBI.

Żona jednego z koloni­
stów  wśród murzynów 
poszukuje bony do dziec­
ka. O „białej“ nie można 
ani marzyć, rozgląda się 
więc między murzynkami 
i wreszcie znajduje jedną 
dosyć sympatyczną. 
Chcąc Ją zaangażować, 
zapytuje:

—  Lubisz dzieci?
—  Bardzo lubię — od­

powiada murzynka — do­
brze upieczone.

NAPIS.
Na gmachu Sejmu zna­

leziono raz napisany kre­
dą i literami wołowemi 
następujący dwuwiersz:

Zacni posłowie, prze­
mądre głowy,

Czas już raz zamknąć 
wór podatkowy.

DZISIEJSZE INTERESY.
W yjątek z listu handlo­

wego.
„Zgodńie z zamówie­

niem W. Panów skiero­
waliśmy żądany towar do 
Ich składów, zataczając 
jednocześnie natychmiast 
płatny rachunek. Ula pe­
wności zaś skierowaliśmy 
sprawę do naszego adwo­
kata,

TU WYCIĄCl
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tylko w wyobraźni twojej i zabobonnych wieśnia­
ków. Hrabinę Dernburg przyjmę dzisiaj w kom­
nacie pięknej Klary.

— Rób, co chcesz! — odrzekł Horn. — Kiedy 
ona przyjdzie?

— O jedenastej.
—  W ięc mamy jeszcze pół godziny czasu?
— Idźmy tymczasem  do pokoju wieżowego! 

— zaw ołał Bondi. — Dalej, bierz lampę i chodź, 
zaręczam  ci, że nam obydwom nie ukaże się duch 
pięknej Francuzki. Duchy ukazują się zawsze 
tylko jednej osobie! Dalej, bądź odważny i pójdź 
ze mną!

Horn w stydził się okazać swoją bojaźń wobec 
przyjaciela, wziął więc lampę, ale ręka d rżała mu 
silnie.

Obadwaj przyjaciele poszli na drugie piętro. 
Tu otw orzył leśniczy małe drzwi, ukryte w mu­
rze  i tak zręcznie, że wcale ich nie było widać 
i oczom barona ukazały się wąskie kręte schody 
żelazne.

Bondi szedł pierwszy, leśniczy z lampą za
nim.

Schody kończyły się przy mocnych, dębo­
wych drzwiach... Tutaj było wejście do pokoju 
wieżowego.

— Czy drzwi są zamknięte? — zapytał Bondi.
— Nie. one nigdy nie bywają zamykane! Trze- 

baby je chyba zaryglować, bo klucz Zarzucił s'ę 
gdzieś, a zamek jest tak skomplikowany, że żaden 
ślusarz tu w okolicy nie potrafiłby dorobić klucza.

Bondi otw orzył drzwi i wszedł pierw szy do 
małego okrągłego pokoju
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działem , a moje o czy  nie m ylą mnie i co  s ły sz a ­
łem , to s ły sza łem ! W ierzaj mi, ta biała dama ist­
nieje i to co  ludzie m ów ią, polega na praw dzie!

Bondi chciał coś od p ow ied zieć, ale Horn nie 
p ozw olił mu n ic .m ó w ić .

—  Ł atw o to —  za w o ła ł rozdrażniony —  sz y ­
dzić z takich rzeczy  i zaprzeczać im! Znasz mnie 
i w iesz , że  ja się ani ludzi ani B oga nie boję. ale  
czasem ... b yw ają rzeczy ... „M ieszkanka W ie ż y “ 
pokutuje co noc... chodzi po rozm aitych pokojach  
zamku, a g łów n ie  po w ieżow ym , bo tam m iesz­
kała  i tam ją zam ordow ano...

—  Zdaje mi się, że  straciłeś zm y sły ! —  k rzyk ­
nął Bondi. —  Jak m ożesz  mi opow iadać takie  
bajki?

—  N ie w ie r z y sz ?  W ięc  słuchaj, co  sam em u  
m nie się zd arzyło! — odrzekł Horn. — M ieszkam  
w  zam ku już od kilku lat i nie zau w aży łem  nic po­
dejrzanego, bo się też o to nie troszczy łem . Ale 
będą temu trzy  tygodnie m oże... tu leśn iczy  spoj­
rza ł bojaźliw ie na drzw i, jak gd yb y  się  każdej 
chw ili lękał ujrzeć w chodzącą białą dam ę —  b y­
łem  raz w  lesie  na polow aniu i nie za b iw szy  na­
w et zająca, w racałem  do domu w  bardzo złym  hu­
m orze... Zbliżając się  do zamku, podniosłem  gło­
w ę  i przypadkiem  spojrzałem  w  okno w ieżo w eg o  
po k o ju ...

P okój b y ł o św ietlon y ...
—  Ach —  m yślę  sob ie —  kucharka stała  się  

nieposłuszną... Zakazałem  jej surow o otw ierać  
drzw i tego pokoju, a ona iednak o o sz ła  tam  
z lampą.
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W ym m lazefc  M ö rij wnośe z m i e n i ł  o& łieze  św im io
W ielkie wynalazki, które mają zrewo­

lucjonizować świat, rzadko tylko po uka­
zaniu się budzą powszechną sensację. 
Szeroka publiczność przeważnie nie spo­
strzega, że sta ło  s ię  coś w ielkiego. I tak 
w  wielu laboratoriach na całym świecie 
istnieje od niedawna cu dow ny instru­
m ent, mikroskop elektroniczny, który stał 
się z utopii rzeczywistością, a wieść  
o tern nie dotarła do profanowi Na pier­
w szy  rzut oka ten aparat niczem nie 
przypomina instrumentu optycznego. Je­
dnakże jest to najdoskonalsze oko, jak ie  
s tw orzy ł człow iek , latarnia, m agiczna  
o  niedoścignionej d otychczas m ocy w rę­
ku człow ieka, który stara się  zbadać, 
św ia t te g o  w szystk iego , co  jest nieskoń­
czenie m ałe.

Ttlifkaskaß dawmef i dziś
Siła zw ykłego mikroskopu jest ogra­

niczona. Pozwala ona na wytropienie 
przedmiotu, którego rozmiary nie prze­
kraczają dwuch dziesięciotysięcznych mi­
limetra. Jest to jednak ostatnia granica, 
„rekord“ mikroskopu. Przedmioty mniej­
sze wymykają się spod zasięgu jego w ła ­
dzy. Dlaczego? Gdyż przedm ioty mniej­
sz e  od najkrótszych fal św ietln ych  nie 
rzucają żadnego cienia i są  przez Zwy­
k ły  m ikroskop niew idoczne.

Jednakże genjalny wynalazek austriac­
kiego uczonego ZsigmOndy'ego zburzył 
tę, zdawałoby się nieprzekraczalną, gra­
nicę i niesłychanie p ow ięk szy ł s iłę  apa­
ratu op tyczn ego. Zasada wynalazku jest 
■tak prosta jak jajko Kolumba. Każdy 
przedmiot przenikają prom ienie ultrafio­
letow e, których fale są o  w ie le  krótsze  
od fal promieni św ietlnych . Rysują one 
powiększony obraz najmniejszego przed­
miotu na p ły c ie  fotograficznej, nieskoń­
czenie, jak wiadomo, czulszej od oka 
ludzkiego. Dzięki temu nowemu mikro­
skopowi, oko ludzkie może dojrzeć mi­
kroby i cząsteczki materii 20 do 30 razy  
m niejsze od  w idzialnych  przez zw y k ły  
m ikroskop.

TJlihcoskap pzżysztości
Mikroskop elektroniczny pozwala je­

dnak człowiekowi zstąpić aż do najwięk­
szych  głębin św iata  m ikroorganizm ów, 
być m oże n aw et aż do m olekuł, ponie­
w a ż  um ożliwia mu ujrzenie cząsteczek  
materji o  rozm iarach jednej m ilionowej 
częśc i milimetra. Elektrony są, jak wia­
domo, drobinkami, posiadającemi najsłab­
szy  ładunek elektryczności ujemnej. Ich 
cechy charakterystyczne zbliżone są do 
fal świetlnych. Podobnie jak i one, e lak-; 
trony rozbijają się, rozszerzają się \ sku­
piają. W  umyśle wielu uczonych zrodzi­
ła się zatem myśl, cz y b y  nie m ożna w cią­

gnąć tych atom ów  elektryczności na 
służbę optyki,

Marzenie to urzeczywistniło się w  
dniu zbudowania mikroskopu elektronicz­
nego, cudownego instrumentu, który po­
bił w szy stk ie  rekordy pow iększania. 
W yższość mikroskopu elektronicznego 
nad mikroskopem, opartym na zasadzie 
fal świetlnych, polega na tern, że fale 
elektronów  są 250,000 razy krótsze od 
fali św iatła . D zięki temu cudownem u in­
strum entowi uzyskujem y obrazy pow ięk­
szon e 20 do 25 ty s ięc y  razy.

Czy. wszechświat zdeadzi 
swą łaieauticę

Z chwilą, gdy zdołaliśmy rozszerzyć 
nasze pole widzenia rzeczy nieskończe­
nie małych, nadszedł może czas na po­
dobną próbę w  stosunku do rzeczy  nie­
skończenie wielkich. W ynalazek mikro­
skopu elektronicznego nasunął uczonym  
całkiem  naturalną myśl zbudowania tele­
skopu elektronicznego. Prawie natych­
miast wielki fizyk Henriotaux, stw orzył 
aż do najdrobniejszych szczegółów  plan 
takiego przyrządu. Jego projekt został 
opatentowany i mały model zbudowany 
przez wynalazcę jest już ukończony. Bu­

d ow a p ierw szego teleskopu elektronicz­
nego. jest już w  tej chw ili spraw ą zaled­
w ie  kilku m iesięcy.

Aparat wielkiego fizyka, zbudowany 
według zupełnie nowych zasad, będzie 
stanowił dla w iedzy podobny skok na­
przód, jakim był trzy w iek i temu, kiedy  
to studiow ano niebo golem okiem, w yna­
lazek pierwszej lunety Jansena J Lipper- 
syhna. Teleskop elektroniczny przekształ­
ca zjawiska widzenia na zjaw iska elek­
tryczne. W dziedzinie optyki czyni on 
to samo, co  w  dziedzinie akustyki czyni 
radjofonja i mikrofon.

Teleskop elektroniczny umożliwi ob­
serwacje, które w  niedalekiej przyszłości 
stanowić będą niewątpliwie rów nie w iel­
ki postęp  w  stosunku do w yników , osią­
gniętych  przez najpotężniejszy teleskop  
w sp ółczesn y , zbudow any w  A m eryce, 
o  olbrzym iej so czew ce, powiększającej 
5.000 razy, —  jaki osiągnął ten ostatni 
w  stosunku do lunety Galileusza, zm niej­
szającej od ległości za led w ie o  1/40 ich 
w ielkości. W  ten sposób ziemia otrzyma 
o cz y  elektryczne, które przebiegać będą 
nieskończoność przestrzeni międzygwiez­
dnych, w  poszukiwaniu cudów, których 
istnienia um ysł ludzki nawet nie podej­
rzewa.

Z pustych puszek od konserw można coś zro­
bić. Oto pomysłowy młodzieniec, który ze 
starych puszek od konserw i dwuch desek zbu­
dował sobie łódź, na której po raz pierwszy 

wyjechał w podróż.

Oryginalna Pfara
W jednym z sądów dla nieletnich w  Ame* 

ryce zapadł ciekawy wyrok. Sędzia Smith ska­
zał szesnastoletniego chłopca, który brał udział 
w  obrabowaniu sklepu na 3 lata pobytu w za­
kładzie karnym lub na codzienny marsz 12-mi- 
lowy z obciążeniem w  postaci 20 cegieł. Kara 
tego rodzaju ma trwać 60 dni. Chłopakowi da­
no do wyboru jedną z dwuch kar. Małoletni 
przestępca wybrał oczywiście drugą i maszeruje 
teraz codziennie z cegłami na plecach. Ciekawy 
sposób kary, a może 1 skuteczny.

Policja w  Los Angeles podjęła walkę z lekkomyślnością kierowców samochodowych. 
Każdego nieostrożnego k iero w cę  prowadzi się do kostnicy, gdzie spoczywają zwłoki 
ofiar wypadków drogowych. Komisarz wypowiada przytem słowa: „Zabity przez nie­

ostrożnego kierowcę!" Scenę taką przedstawia nasza ilustracja.

Jan M. Świerklaniec. Nie nadają'się.
M. Stawowa 10. Tylko od właściciela domu. 

Wezwać go do naprawy, a gdy to nie pomoże, 
wtenczas naprawić na własny koszt i następnie 
rachunek potrącić z czynszu.

Nielabowa. Trudna sprawa. Trzeba jakoś 
matce wytłumaczyć, by nie urządzała awantur, 
gdyż to tylko jej wyjdzie na szkodę.

Sylwester P. Wielka Dąbrówka. Sprawę
omówimy obszernie.

I. P. 40745. Do konkursu został Pan dopusz­
czony. Podawana przez nas tabela nie jest 
urzędowa i dlatego powinien Pan stwierdzić w 
urzędowej, którą da Panu do wglądu każda 
kolektura.

TU WYCIĄGI
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Biegnę więc szybko do zamku, zaglądam do 
pokoju służącej i widzę ją śpiącą w łóżku... Budzę 
ią, pytam, czy była w wieży, a ona przysięga mi 
na wszystko w  świecie, że nie przestąpiła ani ra ­
zu mego zakazu i że nigdy w życiu nie była w  tym 
pokoju!,..

A ja przecież widziałem tam światło!
Biorę więć strzelbę i biegnę tam śmiało, są­

dząc, że może złodzieje zakradli się do wieży, w  
której, jak ogólnie było wiadome, nikt od dawnego 
czasu nie mieszkał.

Idę cicho, aby złoczyńców nie spłoszyć i przy­
szedłszy do drzw i, słucham...

Dziwny jakiś szelest daje się słyszeć... Ktoś 
tam jest w pokoju, ale mniejsza o to, mojej strzel­
bie nikt oprzeć się nie zdoła!...

Otwieram szybko drzw i i... stoję ja k " skamie­
niały. •
t Na środku pokoju stoi postać cała okryta b la­
rem płótnem tak, ż e ‘nawet tw arzy dojrzeć nie mo­
głem...

Strzelba wypadła mi z  rąk, ja zaś ukryłem  
tw arz w dłoniach i zdaje mi. się, że w  myśli prze­
żegnałem się! Gdy podniosłem oczy, już tej po­
staci nie było!

Gdzie ona się u licha mogła podziać, przecież 
jedne tylko byty drzwi a w tych ja stałem! Wie­
działem zaś napewno, że koło mnie nie przeszła... 
W ięc którędy w yszła?

Nazajutrz rano poszedłem tam znowu, prze­
szukałem jaknajdokładniej cały pokój, ale nie zna­
lazłem nic. coby mi było mogło dać jakieś wyjaś­
nienie dziwnego tego zjawiska. I tak nie pozosta-
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je mi nic innego, jak uw ierzyć w istnienie „Białej 
Dam y“ w Łące.

I to mi jest bardzo • nieprzyjemnie, bo ludzie 
mówią, że ten, kto „Białą Damę“ widział, musi 
umrzeć w przeciągu trzech miesięcy.

Bondi ciągle się jeszcze uśmiechał. Ale cy ­
garo jego zgasło i tw arz zbladła mu jak ściana.

W ięc to się stało przed czterem a tygodniami?. 
— zapytał.

- — Tak!
— I odtąd nie w idziałeś już tego ducha?
•— N ie,' poprostu może dlatego, że nie odwa­

żyłem  się wchodzić do pokoju wieżowego. Ale w i­
działem cztery razy  światło w oknie, ostatnim ra ­
zem zeszłej nocy! Byłem  sam w  domu!...

— Żyjesz jednak, widać więc, że duch ci nic 
nie zaszkodził!

— Żyję, ale fo też dopiero cztery  tygodnie mi­
nęły! Kto, wie, czy przeżyję jeszcze dw a miesiące!

— Będziesz żył, — zawołał Bondi — bo cała 
ta  historja od początku do końca nie jest niczem 
Innem, jak wynikiem twej bujnej fantazji. Gdy­
byś nigdy nie był słyszał o „Białej Damie“ z Łąki, 
nie wyobraziłbyś sobie, że ją widziałeś, bo w rze­
czywistości widziałeś pewnie tylko blask księży­
ca, oświetlający jakiś biały przedmiot w  pokoju.

Ale Horn poruszył niecierpliwie głową.
— Jestem  dosyć stary  — rzekł — aby odróż­

nić blask księżyca od światła lampy i białej posta­
ci. Słyszałem  poprzednio dokładnie jęki, czy to 
też blask księżyca?

— Muszę iść do tego pokoju wieżowego... Do­
wiodę cl, że się mylisz i że „Biała Dama“ istnieje

H u m o t

CZUŁY MĄŻ.
Przyjaciel do męża, któ­

ry stracił żonę:
— No i jakże ty tera* 

wytrzymasz bez żony?
— Jeśli wytrzymałem $ 

nią...

PRZED OBJEKTYWEM.
Do zakładu fotograficz­

nego wchodzi jegomość i 
prosi o zrobienie 2-ch 
zdjęć.

Fotograf sadza go 
przed aparatem, ustawia 
i powiada:

— Poproszę o przyjem­
ny wyraz twarzy!

— Nie mogę.
— Dlaczego?
— Bo to zdjęcie muszę 

załączyć do świadectwa 
ubóstwa!

ANTEK.
—  Znowu biłeś się z  

Antkiem i znowu trzeba 
ci sprawić nowe ubranie.

— Ej, co tam! Żeby 
mama widziała jak Antek 
wygląda! Jego matka bę­
dzie musiała sobie nowe­
go Antka kupić!

ZNA ZAWÓD.
— Doktorze! Cierpi? 

strasznie! Spraw, bym 
umarł!

— Nie udzielaj mi pan 
rady! — Znam swój za­
wód)
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Kto ponosi wint tragedii na Babiej Odrze?
T raged ja czworga młodych ludzi na Babiej 

Górze jest w dalszym ciągu tematem dyskusji 
nad rzuconem przez nas pytaniem „kto ponosi 
winę za śmierć czworga osób?“ W numerze po­
niedziałkowym wypowiedział swoje uwagi przo­
downik narciarski p. Górski. Następnie otrzyma­
liśmy list od p. Gotfryda Stabika z Tych, za­
palonego narciarza i turysty, który solidaryzuje 
się z uwagami p. Górskiego, a mianowicie za­
leca, by każdy turysta, wybierając się w zimie, 
aibo w lecie na Babią Górę, starannie się do 
wycieczki przygotował. Domaga się on również 
znaczenie drogi grubemi i wysokiemi słupami. 
Dalej proponuje p. Stabik, by slupy te połączyć 
kablem, prowadzącym do schroniska, a przy 
0upach umieścić dzwonki alarmowe. Również 
lampę szturmową zawieszoną zewnątrz schro­
niska, uważa p. Stabik za pożyteczną.

„Kattowitzer Zeitung“ w artykule dyskusyj­
nym z jedem z pism stawia niezwykle ciężkie 
zarzuty naszym naczelnym władzom sporto­
wym. 1. K. C. bowiem przypisywał winę nie­
mieckiemu „Beskidenverein“, który jest gospo­
darzem schroniska na szczycie Babiej Góry i 
pod którego opieką znajdują się drogi prowa­
dzące na szczyt. Zarzucono Beskidenvereinowi, 
że zaniedbał znaczenia dróg, przez co turyści 
musieli zbłądzić i zginęli.

Na te ciężkie zarzuty odpowiada p. R. w  
„Kattowitzer Zeitung". Przyznaje on, że na Ba­
biej Górze brak słupów znaczących drogę do 
schroniska, co utrudnia orjentację. Stanowczo 
jednak odpiera zarzut, jakoby zawinił tutaj Be­
skidenverein. Pan R. twierdzi, że wyłączną winę 
ponoszą władze zwierzchnie, a zwłaszcza Pol­
ski Związek Narciarski. Zarząd Beskidenvereinu 
przewidywał możliwość takiej katastrofy już 
szereg lat przedtem. Między Beskidenvereinem, 
a  Polskim Związkiem Narciarskim od dwuch 
at toczy się formalna wojna o słupy na Ba- 

Tłiej Górze. Pan R. przytacza treść pisma P Z. 
N. do Beskidenvereinu z dnia 30. 1. 33., w któ- 
rem P. Z. N. żąda usunięcia słupów znaczących 
drogę, motywując to tern, że słupy te szpeęą 
krajobraz babiogórski. Beskidenverein sprzeci­
wił się decyzji tego niedorzecznego żądania na- 
- czelnych władz sportowych. Do sporu tego 
^m ieszały się również władze w Krakowie, a 
Mianowicie Urząd Ochrony Przyrody, który w 
grudniu 1932 wystosował do Beskidenvereinu 
odpowiednie pismo, w którem stwierdza, że 
ustawianie słupów na Babiej Górze jest „nie­
potrzebne 1 szpecące krajobraz“.

Mając do czynienia z władzami, Beski den ver­
ein musiał ustąpić. Nowych słupów już nie usta­

wiano. Stare słupy obalały wichry w większej 
jednak mierze jacyś złośliwi nieznani spraw­
cy. Niektóre znaki zostały zniekształcone i 
drogowskazy ustawione w przeciwnych kierun­
kach. Pan R. uważa, że katastrofa nigdy nie 
miałaby miejsca, gdyby władze sportowe jak i 
państwowe nie krępowały działalności „Beski­
denvereinu“, który napewnoby drogę znaczył 
słupami, o które jest obecnie taka wrzawa.

Jeden ze znawców stosunków w naszych or­
ganizacjach turystycznych i narciarskich, p. S.

informuje nas o zakulisowych pociągnięciach na­
szych instancyj sportowych. Twierdzi on, że 
walka naczelnych władz sportowych z Beski­
denvereinem ma podłoże czysto material­
ne. Na Babiej Górze istnieją dwa schroniska. 
Między schroniskiem P. T. T., a Beskidenver­
einu istnieje walka konkurencyjna. Gospodarze 
starają się do siebie ściągnąć turystów i nar­
ciarzy przybywających na Babią Górę.

Dlatego „nie wolno szpecić" krajobrazu Ba­
biej Góry... (n)

Mecz piłkarski Francja ■ Niemcy
Po niedawnych zwycięstwach nad reprezen­

tacjami piiłkarskiemi Szwajcarji i Holandji — 
reprezentacyjna jedenastka Niemiec stoczy w 
dniu 17 bm. mecz międzypaństwowy z Francją 
w Paryżu.

Niemcy wystąpią w składzie: Buchloh, Ja­
nes, Busch, Grämlich, Münzenberg, Appel, Lett­
ner, Siffliing, Conen, Rohweder, Kobierski. Go­
dzi się nadmienić, że wymieniem piłkarze nale­
żą do 10 różnych klubów.

Mecz powyższy budzi we Francji kolosalne 
zainteresowanie. Francuzi przed dwoma laty

pokonali Niemców w stosunku 1:0. Jak donosi 
paryski „Le Miroir des Sports” , mecz powyż­
szy będzie zagadką dwu systemów. Tylko od 
zastosowania taktyki będzie zależało, czy uda 
się Francji po raz drugi pokonać Niemców. 
Pod presją opinji publicznej zdecydowano się 
również wstawić do zespołu francuskiego wie­
deńskiego bramkarza Hidena, bohatera meczu 
Paryż — Praga, oraz najlepszego wirtuoza, 
technika i taktyka — Urugwajczyka Pierre Du- 
harta. Z takim składem Francji może się udać 
stawka, a wtenczas serja zwycięstw niemiec­
kich piłkarzy będzie przerwana.

ffisfrzosfwa hokejowe Polski „Lwowie
w «Inita 0 19 1». ma.

Korzystając ze sprzyjających warunków at- marca, również we Lwow'e, odbędą się ełimi- 
mosferycznych, zarząd Pol. Z w. Hokeja Lodo- naćyjne mecze pomiędzy warszawską Legją i 
wego postanowił na posiedzeniu we wtorek poznańskim A. Z. S.
wieczorem orzegrać (dokończyć) turniej o mi- Komisarzem P. Z H. L. na zawody mi­
strzostwo Polski. strzowskie będzie prawdońpodobme dr. Za-

Dokończernie mistrzostw odbędzie się w rzycld. 
dniach 9, 10 i *11 bm. Pozatetn w dniach 8 i 9

Uz * elisninmfiie zawusiy
b@Bstr$Hie w Kosówkach

Z cyklu rozgrywek o mistrzostwo indywi­
dualne Śląska odbędą się dziś o godz. 20 w 
Katowicach w Szkole Policyjne) dwa spotka­
nia eliminacyjne do półfinałów. W wadze ko­
gucie! pomiędzy Lizurkiem (Orzegów) i Mroz­
kiem (1KB Świętochłowice). W wadze oól- 
średm ej pomiędzy Bietikiem (Ruch) i Ghw to­
kiem (Stadion Chorzów). Ważenie zawodni­
ków o godz. 19-tej.

Nasi piłłssne przed, sezonem 
spemań mięfizypańsiwowyelt

Sprawa naszych tegorocznych spotkań mię. 
daynaństwowych w sezonie piłkarskimi nad­
chodzącym zapowiada się dość bogato, aczkol­
w iek terminarz tych spotkań nie jest dotąd, 
z  racji najrocmaiszych komolikacyj, defini­
tyw nie ustalony.

Mecz z Jugosławią, którego termin Jugo­
słowianie przewidują na dzień 5 maja, nie 
może sie odbyć w tym terminie, termin ten 
bowiem nie odpowiada Pol. Z w. Piłki Nożnej. 
W obec tego PZPN. zaproponował jugosłowia­
nom każdą niedzielę w miesiącach: czerwcu. 
Lipcu lub sierpniu. Jugosłowianie jednak za­
strzegli, że dzień 5 maja jest jedynym ter:ni- 
r.em. jakim dyispon. na mecz z Polską. Wobec 
tego. aczkolwiek definitywnej odpowiedzi z 
Jugosławji jeszcze niema, spotkanie to jest 
raczej wątpliwe.

Termin meczu Polska — Norweg]ä został 
(obustronnie ustalony na dzień 3 listopada. — 
Obecnie PZPN. oczekuje na propozycję Nor­
wegów, co do warunków finansowych.

Łotwa zaproponowała nam termin nieod­
powiedni. PZPN. przepracowuje obecnie ter­
minarz i wkrótce zaproponuje Łotyszom parę 
term  nów do wyboru.

Mecz z Niemcami dojdzie do skutku na- 
pewno. Termin — druga połowa sezonu, oraw- 
doiDodobinie we wrześniu lub październiku. 
Miejsce spotkania — lest dotąd spraw a otwar­
ta

Rumunia i Bulgaria domagają się wizyty na­
szej reprezentacyjnej jedenastki. PZPN. za 
ra.erza oba te spotkania połączyć w jednym 
wypadzie, przytem najpierw Polacy walczy­
liby w Bukareszcie, potem w Sofji. Zarząd 
PZPN, projektuje oba mecze w listopadzie.

Dzll roiętUrsańsiwstfjr mcci 
Kiemcy-Cztchosiowacie w Söüsie

Wo wrocławskiej hall sportowej odbędzie 
się dziś e  cyklu rozgrywek o puihar Europy 
środkowej międzypaństwowy mecz w boksie, 
•pomiędzy Niemcami i  Czechosłowacją. Składy 
drużyn są następujące: Musza: Fiaia (C) — 
Br take (N); kogucia: Ko eman (C) — Miner 
(N); piórkowa: Siegert (C) — Kaestner (N); 
lekka: Krall (C) — Schmedes (N); pólśrednia: 
tirubes (C) — Mufach (N); średnia: Janków- 
sky (C) — Stein (N); półciężka: Hawelka tę ) 
— Steinmecker (N); ciężka: Durdis (C) — Ko- 
Bubek (N). W arto zaznaczyć, iż Roz ubek 
przeć dwoma miesiącami przegrał wyraźnie 
na punkty dó Wrazidły z Katowic w czasie 
jednego ze spotkań w Bytomiu.

ist
Pierwsze wieści z Meniony

W1TTMAN BEZ FORMY.
We wtorek rozpoczęły się w Mentonie mię­

dzynarodowe mistrzostwa tenisowe Riviery. Z 
polskich tenisistów grał jedynie Wittman. Prze-

f al on w handicapie z R-itossą 5:6, 6:5, 6:3. 
łoczyński czuje się w dalszym ciągu bardzo 

źle i prawdopodobnie nie weźmie udziału w za­
wodach.

@
Irlich irzccłm piiłgpongislą 

sm aia
W prasie węgierskiej ukazała się ciekawa 

klasyfikacja czołowych ping-pongistów świata, 
w której Polak Erlich postawiony został na za- 
szczytnem trzeciem miejscu.

Klasyfikacja ta wygląda następująco:
Panowie: 1. Barna (W ęgry), 2. Szabados 

(W ęgry), 3. Erlich (Polska), 4. Bellak (Wę­
gry), 5. Hamer (Czechosłowacja), 6. Kohn 
(Austrja), 7. Liebster (Austrja), 8. Haydon 
(Anglja), 9. Kolar (Czechosłowacja), 10. Jones 
(Anglja).

Panie: !. Ketnerova (Czechosłowacja), 2.
Krebsbach (Niemcy), 3. Gall (W ęgry), 4. Smi- 
dova (Czechosłowacja), 5. Medyansky (Wę­
gry), 6. Sipos. (W ęgry), 7. Osborn (Anglja), 
8. Delacour (Francja), 9. BrOwiield (Anglja), 
10. Kielnova (Czechosłowacja).

Werszawa • łófiź w Uoftflc
96d znaülein zapyla ma

Wyznaczony już na dzień 17 bm w War­
szawie międzymiastowy mecz bokserski War­
szawa — Łódź prawdopodobnie w powyższym 
♦erminie nie dojdzie do skutku.

W dniu tym mianowicie odbywa się w Po 
znaniu międzynarodowy turniej Sokola, w któ­
rym startować mają definitywnie Chmielewski 
i Taborek, dwaj najlepsi i najbardziej atrakcyj­
ni pięściarze łódzcy. Siłą rzeczy zabrakłoby ich 
więc w dniu 17 bm. w meczu Łódź — War­
szawa.

Warsz. Ofcr. Zw. Bokserski me życzy sobie 
walczyć z tak wybitnie osłabionym zespołem 

' łódzkim . i : postawił Sprawę kategorycznie: 
udział obu wymienionych łodzian w dniu 17-go 
bra„ w przeciwnym wypadku — zmiana ter­
minu spotkania.

Kaleadanyis mięśzymr$&@m
l e s i i o a i t C ö i v

Międzypaństwowy kalendarzyk P. Z. L. A. 
nie jest jesizcze definitywnie ustalony. Zakon­
traktowane są już mecze z Belgją (23 czerwca 
w Brukseli), trójmecz Austrja — Polska — Wę­
gry w Budapeszcie (21 lipca) oraz mecz ko­
biecy Polska — Niemcy (25 sierpnia prawdo­
podobnie w Dreźnie). Co do trój meczu bałtyc­
kiego Polska — Łotwa — Estonja w Tallinie, 
to Polacy wysunęli termin 3—4 sierpnia, a 
Związek Estoński 25—26 sierpnia, który nie.'od­
powiada P. Z. L. A. Nadto nie uzgodniono 
jeszcze terminów meczów kobiecych z Anglją 
i Włochami.

9
Korapllkacf e w Bieczu lenis »wyra 
Polina -  Pasa omowa airytóa

Polski Związek Law n-Tenisowy otrzymał 
wiadomość od Afrykańskiego Związku, że 
związek ten nie może akceptować terminu 
10— 12 maja na rozegran.e spotkania pomiędzy 
tenisistami obu państw w drugiej rundzie o pu- 
har Davisa w Warszawie.

Afrykańczycy zaproponowali nam termin 
9— 11 czerwca, a więc ostatnie dni, wyznaczo­
ne przez Komitet Puharu na rozgrywki drugiej 
rundy.

Termin, proponowany przez gości, nie mo­
że być w żadnym razie przyjęty przez nasze 
władze tenisowe, gdyż koliduje on z szeregiem 
;nnych terminów, już obowiązujących i spowo­
dowałby konieczność kilkutygodniowych bez­
ustannych startów naszych czolowycyh zawod­
ników.

Co uchw alił z a rz ą d  
P. Z. P. N .ł

Or.egdaj odbyło się posedzeftie zarządu 
Polskiego Zw. Pitka Nożnej, pierwsze po wal- 
nem zgromadzeniu w Katowicach. M. in. za­
stanawiano się nad wprowadzeniem w życie 
znanej uchwały walnego zgromadzenia P. Z. 
P. N. odnośnie utrzymania karencji dla graczy.

Ponieważ w uchwale tej znaleziono cały 
szereg luk, przeto rozw.nęła się na posiedzeniu 
ożywiona dyskusja nad interpretacją szeregu 
punktów tego ważnego przep-su Ostatecznej 
uchwały leszcze nie powzięto, przygotowano je­
dynie kilka wytycznych ogólnych, które pozo­
stawiono Wydziałowi Gier i Dyscypliny P. Z. 
P. N. do ponownego rozpatrzenia i opracowa­
nia przepisu, Po zbadan u tej sprawy przez 
wydział gier projekt wróci jeszcze raz do za­
rządu na najbliższe posiedzenie w dniu 11 bm. 
i dopiero w tym dniu wydana zostanie decyzja 
ostateczna i przepisy wykonawcze..

S p o rt z b liska  i z d a le k a
— Mistrzem hokejowym Włoch została dru­

żyna Diavoli Rossoneri, która w finale pokona­
ła H. C. Milano w stosunku 2:1.

— Dwa nowe rekordy amerykańskie ustalił 
ostatnio pływak Peter Fick, na 100 metrów crau- 
te w czasie 56,6 sek., oraz Wandeweghe na 400 
mtr. na wznak w czasie 5:30,4. Oba wyniki są 
zresztą lepsze od rekordów światowych.

S t i o r l  p a  t a f t a
Zarząd ŚI. O. K. S. ukonstytuował się Jak następuje:

prezes — Jan Labam-cl, wdeeprezes — Walem t. Gerblćeh. 
sekretanz — Emanuel Orot-di, sk-artmdk — Alfons U nke, 
ref. obsady —• Augusty!» Gryc, ref. kwałi.Sik. — Alfons 
Richter. 'Koresipornden-oję d łstosz«nda .zawodów kierować 
p a  adres sekretanjatu ś!. O. K. S. Emanuel Drożdż, We?- 
norwtiec, G. Śl. Posiedzenia odbywają się w każda środę 
o  tgodz. 19 w lokalu ,,D»mu Sportowego*' w Kafowticach, 
tpnzy uli-cy KiiMnskiiego I p.

Nowozałoźorta drużyna szachowa I plng-pongowa K. 
S. uM. M. Bujaków, uirządzila 3 bm. .zawody s  K S M. 
M. .Mokre. wygrywając iptleirwsee d druigtie zawody w sto­
sunku 6:2, 5*2.

Wszechśląsk! turniej pfn^-pongowy w Żorach. Stanu  
rwem Od-daiailu 'Kat. Stow . MJodz. w Żorach odbędzie 
1*7 bm w Żorach II Wszeohśląsld Tornuei Rmg-ipong-uwy. 
Tenrraim zgłoszeń uiplywa 12 bm. 'Koresnondencję należy 
kierować na .ręce 'toionown-iika tu-m/ieju, Brumona Przeliorza 
w Żoradi, ul. Boryńska 4.

tfpori n> jE e i l s i
L. K. S. — L. T . S . O. Zapowiedzi«!* g»mez a is  

meez 'Pdlkairskl pomiędzy txw yiszom l drużynami, odbę­
dzie się w  nadchodzącu wledoidę, na boisku .pnzy At. 
Uoji, o godz. 11. Trzeba zaznaczyć, źe Ł. K. S. wystarZ 
w petoym składzie ligowym. Dla dro łyuy  Ł. T . S. O bę­
dzie to ledyny towarzyski mecz piłkarski, bowiem tuż w 
dtsru 17 bm. rozegra Ł. T. S. O. pierw szy mecz o mi­
strzostw o k! A. a  Makak!.

Absolwenci lada do Krakowa. Fina! siatkówki mę­
skiej o  ipuhar P. Z. Q. S-u rozegrany zostanie w nad- 
ahodzaca sobotę i niedzielę w Krakowie Łódź reprezea- 
tow-auą będzie przez mistrzowski zespól Absolwentów.

Pięściarze L. K. S-u wałcza z Slla. Pięściarze i  K. 
S-u zmienia się w nadchodzący piątek o  godz. 30 w to­
warzyskim drużynowym meczu bokserskim z zespołem 
S ty  Ł. K, S. w ystąpi do •powyższego spotkania w nastę- 
PUlacyn składzie: (od muszej do ip łM e k ie j) : Cel me-, 
Madej, Peteowsbl. Sielski, OrlowsiM, Kosiński I SioZiń- 
ski. W  rgmaeh meczu odbędą się również eBmóiacje plę- 
śolanzy wyznaozonydi or,zez kap. zw . Konarzewskiego 
do reprezentacji na mocz « W arszaw ą, który odbędzie 
się definitywnie w dniu 17 bm. a mianowicie: Qtoba (I. 
K. P .) — Gotfryd (M), P.ramk (S) — W dowińsld (M), 
KI la liski (K. E.) — Ostrowski (Q) i  Kraszewski (K E.) 
— Bilbąuim (M).

Poznańska Warta podtrzymuje zwoje pretensje do 
1KP. w  związku z n6er»ze$ranym meczem rew anżow i m 
o  drużynowe mistrzostwo Polski. Sprawa ma być za- 
taJwitana przez PZB. w dniach nałb łt' szych, ipraytem lo­
dziarnie Kozą się z  nto Hwydcą, źe IKP. zmuszone będzie 
wpłacić W arcie tytułem  cdsako-dowanat połowę zysku, 
uzyskanego w meczu rozegranym uprzednio ua te 'cn ie  
Łodzi.

Łódzcy pięściarze Jako Instruktorzy. Kurs instrukto­
rów boksu ukończyli następujący zawodnicy: Seidel,
Stahl 1, żundiner, Paw lak, Gołębiowski M idialak, Ce­
gielski, Lass mam, Klimczak i  Cyran. KotMlsja egzamina­
cyjna pod przewodnictwem p. Zaipłatkl z Pocnania, pada­
ła ty tuły Instruktorów powyższym zawodnikom, pnzyazem 
e  najlepszym wyisilklem zdali Seidel i Stahl 1, obaj uzy­
skał! Jednakową ilość punktów 38.

S p o rt w  N ow ym  T arg u
Zawody narciarskie o mistrzostwo $ puhar miasta No* 

wego Targa, 3  bm. od-były się w iN. Targa zawody nar- 
olaTSikile o m istrza 8 ijmhair -mriasta. Bieg 8 km. (Juniorzy): 
I) Fą-browa-cz Stefan (Sokół N. T.) w czasie 0:41,11. 2) 
Brymiiozka Michał (Wisła) 0,41:48. 3) Balikliewfice Ludwik 
(.Podiha-Ie) 0,42:33. 4) Becłnarsk-. Kaz. fpo-dhak) 0,44:11. 
Bieg 15 km.: 1) Fąbrowioz Ferdynamd (Sokół N T.) w 
ozasil-e 1,,13:52. 2) Molewicz Stefan (Sokół) czas 1,15 37. 
3) Natotwiaz Henryk (Hatg^bor) 1,16:02. 4) Kantn-emsiesser 
(Makkabii) 1,17:22. 5) Pyizowskii J. (Sokół) 1.1-8:31. W kom­
binacji Juniorów: 1) Bryntoaka (Wjsla) 594 i>umk. 2) Bed­
narski (Podhale) 3) Dlmgil Stamisł. (Podhale) 539 p. Bieg! 
18 km, do kombinacji: 1) Moilewiicż (240 p.). 2) Pyizowski 
(222 p.). 3) CMełczyństoi (217 p.). Skoki otwarte: 1) Ma- 
nfarz Andrzej (Zakop.) (370,5 (punktów). 2) Bochenek (Wt- 
s?a Zakop.) 372 p. 3) Fryzlewicz (W isła N. T.). Mistrza 
cle ogłoszono spowodu wniesienia protestu przeciwko 
stronniczemu sędziowania, dlatego też skoki mają być 
powtórzone.

t

$ port w  W jelko^olsce
O MISTRZOSTWO POLSKI W TENISIE
W Pognaniu odbędzie śię w dniach 8 i 9 

bm w  sali Ogrodu Zoologicznego turniej o 
mistrzostwo Polski w tenisie stołowym, tak o
mistrzostwo indywidualne, jak i mistrzostwo 
drużynowe. Mistrzostwa te rozegrane zostaną 
w stolicy Wielkopolski po raz pierwszy.

105 ZAWODNIKÓW STAJE DO MISTRZ.
BOKSERSKICH W POZNANIU

W piątek 8 bm rozpoczynają się okręgo­
we m strzostw a pięściarskie, do których zgło­
siło s:'e 105 zawodników z niemal wszystkich 
klubów zrzeszonych w okręgowym związku

Zawody we wszystkich trzech dniach ro­
zegrane zostaną w hali reprezentacyjnej Tar­
gów Poznańskich.
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Zwierzęta idą na wojnę
ö [<382811 i  i i  l i i  11¾ t f r i iS n c e  f a h o  S i r o »

nej prządki broni się strumieniami kwasu 
mrówczanego, wyrzucanemi z widełek o- 
gonowych.

Najnowsza broń wojenna, to jest tru­
jące gazy i ciecze, od najdawniejszych 
czasów używana jest w świecie zwierzę­
cym  jako środek obrony.

M i r ja  p o d  y, należące do działu ty- T r n i a c e .  t l ß C 's ^ .1
siąconogów, wydzielają ze swych ciał ^
najrozmaitsze ciecze, które zapachem i 
skutkami działania przypominają kreozot, 
kamforę, wodę królewską (w której je­
dynie, jak wiadomo, rozpuszcza się zło­
to) i kwas pruski. Oleiste te ciecze w y­
dzielane w razie konieczności obrony z 
licznych por grzbietowych, odstraszają 
zaw sze zbliżające się zwierzęta większe, 
a zabijają małe.

Jłiyny adstcaszające
Niektóre tysiąconogi z okolic tropikal­

nych wystrzykują z siebie nawet na 
znaczna odległość strumienie cuchnącej 
cieczy, której zapach i człowiekowi daje 
się we znaki, piekąc dotkliwie przez czas 
dłuższy w oczach 1 w nosie; gdzie zaś 
padnie na skórę kropla, tam powstają zie­
lone plamy, mocno piekące i nabiegające 
purpurowo.

£ałne iady
Z pomiędzy chrząszczów, niektóre wy­

dzielają kwas pruski, inne zaś oleistą 
ciecz o zapachu opjum: brachynus, zwa­
ny „ b o m b a r d i e r e  m", strzela ku nie­
przyjacielowi chmurami lotnego jadu; 
termity bryzgają zjadliwą cieczą ze swych 
silnie rozwiniętych głów; gąsienica pew­

Spośród kręgowców wymienić należy 
wszelkie jadowite węże, posiadające, jak 
wiadomo, z przodu paszczy zęby, naci­
skające w chwili kąsania gruczoły jado­
wite; spośród tych gadów należy wyróż­
nić afrykańskiego aspisa, który nietylko 
zjadliwie kąsa, ale i pluje na odległość 
trucizną, powodującą i u człowieka nie­
bezpieczne pęcherze i stany zapalne skó­
ry.

Meksykańska jaszczurka wystrzykuje 
z oczu krwisto-czerwone łzy dotkliwie 
palące. Również i nasze salamandry i ro­
puchy wysączają z  licznych na całem

ciele gruczołów pienistą ciecz, odstrasza­
jącą nieprzyjaciół.

Najwyższy jednak wysiłek w tym kie­
runku uczyniła przyroda u znanych z 
pięknych futerek amerykańskich skunk- 
sów. Komu zdarzyło się być trafionym  
strumieniem ohydnej cieczy, jaką skitnk- 
sy tryskają ze specjalnych gruczołów na 
odległość dwuch do trzech metrów, ten 
nieszczęsny musi z towarzystwa na czas 
dłuższy uciekać, zanim zdoła wywietrzeć. 
Pies. który raz już w życiu miał do czy­
nienia ze skunksem, zoczyw szy go zda* 
leka po raz drugi, zmyka czemprędzej, 
chowając ogon pod siebie i skomląc żałoś­
nie.

Kto wie, czy  wojenny sposób skunk- 
sów nie okazałby się i dla techniki ludz­
kiej najbardziej zgodnym z zasadą unie­
szkodliwiania. a nie zabijania nieprzyja­
ciół.

Bogu, miłosierdziu i dobroci, poczem tr  
dzielił mu chrztu. Ponieważ w pobhsko- 
ści nie było ani źródła, ani potoku, użył 
do chrztu wody, znajdującej się w chłod­
nicy samochodu.

W  parę minut potem, murzyn zinarł.

Rozwiązanie konkursu
„Siedmiu GrosiyM

Dalszy ciąg listy uczestników Wiel­
kiego Konkursu „Siedmiu Groszy“, któ­
rzy otrzymali nagrody, podamy w nu­
merze jutrzejszym.

liezw yklu ciirzesf
Misjonarz d e  la  C o n s o l a t a  z Tu- N ieszczęśliwy murzyn ostatkiem si

rynu, w wikarjacie apostolskim Nigerii, 
w Afryce, powracał samochodem z ob­
jazdu misyjnego. Na skraju drogi zau­
w ażył chmarę kruków, olbrzymich, dzi­
kich i drapieżnych jak orły. Coś, zdaje 
się, że trup leży na drodze.

Misjonarz zatrzymuje się, wychodzi z 
samochodu i bliżej się przygląda.

Nie był to trup, lecz żyjący jeszcze 
człowiek, w średnim wieku, strasznie 
zniekształcony.

sił
i przytomności opowiedział, co się stało.

Już docierał śmiertelnie znużony do 
swej wioski, którą opuścił w poszukiwa­
niu pracy, kiedy dla odpoczynku położył 
się na skraju drogi. Kruki rzuciły się na 
niego, obronić się przed niemi nie mógł.

Pom yśleć o zaopatrzeniu ran na tern 
pustkowiu było niemożliwe, skądinąd 
zresztą i bezowocne, bo ciężkie rany za­
powiadały w każdej chwili śmierć.

Misjonarz więc mówił umierającemu o

Notowania giełdy w Warszawie
z dnia 7 marca 1935 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 45,90, 4 proc. pot. 

inw estycyjna.seryjna 114,00, 5 proc. poż. kon- 
wersyjna 68,75, 5 proc. poż. kolejowa 63,75, 
6 proc. poż. dolarowa 78.50 — 79.00, 4 proc. 
poż. dolarowa 53,25 — 54,00 — 53,75, 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 71,88 — 72,38 — 72,50 
drobne, 7 proc. L. Z. Państwowego Bankiu 
Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. Państwowego 
Banku Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z. Banku Go­
spodarstwa Krajowego 83,25, 8 proc. L. Z. 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94,00, 7 proc. 
obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 
83.25, 8 proc. obligacje Banku Gospodarstwa 
Krajowego 94,00, 4 i nó! proc. L. Z. Ziemskie 
Kredytowe 53,00 — 53,38.

Akcje:
Bank Polski 92,25, Mo dra ej ów 4.85 — 4.80, 

Ostrowiec ser ja B 2000. Starachowice 14.90 
— 14.75, Haberbusch 42.25 — 42.50. Tenden­
cja niejednolita.

Waluty:
Dolar prywatny 5.21 i pół. Tendencja nie­

jednolita.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
Poż. dolarowa 78 i jedna ósma, poż. Dillo- 

nowska 93.50, poż. stabilizacyjna 123.25. poż. 
warszawska 71.00.

PoznańsKa giełda zbożowa
* dnia 7 marca 1935 r.
Ceny parytet Poznań.

Żyło cena tramza,kcyina trans. 225 ton 15,50, Łubin 
nrieM-eski 1,1—11,50, Maikach lniany 15.25—1(3,50. Reszta no­
towań bez nawiany. Usposobienie spokojne.

Trattzaiteclc na odmiennych wairunkach: ży ta  1.349.5 to­
ny, pszenicy 637,5 tony, ow sa 82,5 tony, jęcantienja 105 
tom.

Międzynarodowe zawody pływackie w Siemia nówkach z okazji 30-lecia Klubu Pływackiego Siemianowice. Na zdjęciu w górze drużyna 
jubilatów K. P. S. od lewej: żydek, Krzoska A., Krzoska J., jaśke, Widera, Garbarczak, Bin czek. W dolnym rzędzie: drużyna Y. M. C.

Kraków od lewej: Zguda. Lichota, Bogdanl, Bachnowski, Włodek i Jarosz.

C śiasze n ia
DANCING!!! Jak tańczyć? w roku 1935. Naj­
praktyczniejszy samouczek wszystkich nowo­
czesnych tańców z 137 ilustracjami i figurami 
— najnowsze wydanie 147 stron druku Wysy­
ła za nadesłaniem zł. 3 w znaczkach poczto­
wych lub przekazem pocztowym. Księgarnia 
W. Wahl, Przemyśl, skrytka pocztowa 68. 
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POTRZEBNA służąca. Wiadomość: Sosnowiec, 
Pusta 12, m. 3. Zając. 1248 d

FRYZJERKA, dobra siła potrzebna od zaraz. 
Katowice II, Krakowska 108, m. 7. 232

Przygody bezrobotnego Froncka

Biegnie tedy po drabinkę, 
Ciapek został sam w pokoju 
i, wpatrując się w naleśnik 
czeka gratki tak w spokoju.

Wreczcie spada przysmak słodki, 
Ciapek go łakomie ‘łapie — — -  
i pod łóżko z nim ucieka 
przytem chrapie, parska, sapie!

Wraca Froncek już z drabinką, 
patrzy w sufit — o „pierona“!!! 
„Kaj się skryło to pierzyństwo?" 
Mina Froncka nastraszona—

Myśli teraz, co za czary: 
był omlecik — już go nie ma!
Ciapek sobie w tern pomaga 
aż łapkami obydwiema—

Dalszy d ag  nastaol

M i C S i E C Z N Y  A B O N A M E N T  J  G R O S Z Y "  Z  D O S T A W A  D O  
D O M U  PR Z E Z  A G E N T Ó W  LUB P R Z E Z  P O C Z T Ę  W  K R A J U  
Z ł . 2 . 3 1  r P R Z Y  Z A M Ó W I E N I U  W URZCDZIE P O C Z T . Z U 41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1  G R O S Z A C H  
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 S m m - 6 7 m m  7 Ł . 2 0  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O
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